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Dla Anioła



Rodząc się sprowadzamy alternatywy związane z naszym jestestwem. Od
momentu, gdy zyskujemy samoświadomość, zaczyna się nasza prawdziwa
podróż przez życie. Doświadczając i dając doświadczenia naszemu
otoczeniu zmieniamy się: na lepsze, lub przeciwnie, na gorsze.
Wszystko zależy wyłącznie od nas samych, albowiem posiadamy
największy skarb – wolną wolę.

Ważne są pytania, które sobie zadajemy poprzez swoją egzystencję,
ważne jest działanie, misja, cel. Co będzie jutro? Zobaczymy. Co
było wczoraj? Było minęło. Człowiek, jako jednostka, wyniósł z
doświadczeń jakąś naukę bądź nie. Znaczące jest to, co teraz,
albowiem tylko „teraz” istnieje. Reszta jest wspomnieniem lub
marzeniem.



Listy prometejskie

Do wczoraj myślałem, że ludzie nie istnieją. Myliłem się. To, czego
byłem świadkiem, przerosło szczyty mojej wyobraźni.

Widziałem, jak niespełna siedmioletnia dziewczynka wskoczyła pod
koła pędzącego samochodu, by uratować swojego pieska. Karetka nie
była już potrzebna.

Tego dnia byłem świadkiem największego poświęcenia, na jakie stać
CZŁOWIEKA. Tak, CZŁOWIEKA, nie istotę biologiczną, ale istotę
świadomą odpowiedzialności, czującą, wrażliwą, kochającą… Dość tych
przymiotników. Może myślicie, że pies nie był tego wart, lub że ona
nie wiedziała co robi, że ułamek sekundy nie starczył jej, by
przeanalizowała sytuację i zdecydowała się oddać swoje życie? Może
była zbyt mała, by rozumieć, co to śmierć? Pewnie byście woleli,
żeby w tej historii głównym bohaterem był starzec, któremu i tak
wszystko jedno. Ale życie nie układa takich scenariuszy. To byłą
siedmioletnia, szczęśliwa dziewczyna. Ona była CZŁOWIEKIEM, bo
potrafiła stanąć naprzeciw tony pędzącego żelaza. Tutaj nawet nie
chodzi o poświęcenie, ale o miłość i przywiązanie,
odpowiedzialność, która kazała jej bez najmniejszego wahania oddać
życie. Kogo, prócz niej, mogę nazwać CZŁOWKIEIM? Znam tylko
jednego, który wczoraj zginął na moich oczach.

Wyczytałem, że na ziemi żyje już ponad sześć miliardów ludzi, ale
moim zdaniem ta liczba jest grubo zawyżona.

P.S. Zaopiekowałem się psem.



Czyściec



Życie nie jest takie piękne, jak o nim piszą. To bagno, które
prędzej czy później wszystkich wciągnie. Wiesz, ostatnio znalazłem
bardzo ciekawy cytat: "Nie ma bieli, nie ma czerni, świat to tylko
kolejne odcienie szarości". W życiu wszyscy popełniamy błędy,
albowiem nie ma ludzi doskonałych. Każdy ma wady. Zapamiętaj jedno:
jeśli tylko żałujemy swoich złych występków, będzie wybaczone, lecz
najpierw sami musimy je sobie wybaczyć. Nie ma piętna przeszłości.
Nigdy nie było.





Apokalipsa

Tylko natchnieni przez Ciebie posiadają zdolność widzenia rzeczy,
których zwykli śmiertelnicy nie widzą. Ja byłem właśnie takim
wybrańcem. Pewnego razu postanowiłeś ukazać mi kres
wszystkiego.

Najpierw ujrzałem postać z łukiem na białym koniu. Była dziwnie
mała. Sięgała mi ledwie do kolan. Powiedziałeś, że to jest Dobro.
Potem ujrzałem jeźdźca na ognistym rumaku. W ręku trzymał olbrzymi
miecz. Powiedziałeś, że to jest Wojna. A wojna była wielka. Sięgała
szczytów starych drzew. Następnie czarny koń, a siedzący na nim
miał wagę. A Ty powiedziałeś, że to Głód. A Głód przerastał Wojnę.
Ostatni jeździec na trupo bladym koniu miał kosę, by dopełniać
żniwa. A imię jego Śmierć. A Śmierć przerastała wszystkich jeźdźców
i sięgała szczytów gór.

Powiedział, że Wojna, Głód i Śmierć połączą się w jedno, tworząc
Zło. A Zło walczyć będzie z Dobrem. A wszystko, co będzie istniało,
stworzone zostanie ze zmagań tych sił. Wtedy nastanie kres, bowiem
Dobro legnie w boju. To będzie koniec.

- Dlaczego mi to mówisz, dlaczego właśnie mi? – pytałem.

- Albowiem tyś ZŁO.

 

Pamiętam jak zginął mój ojciec. Wiesz, to jest chore, ale wiedza,
jaką dysponuję na temat śmierci powoduje, że nie powinienem z tego
powodu być smutny. Boli mnie widok cierpiących bliskich, staram się
im pomóc. Jak? Rozmową, zapewnieniem o tym, że jest mu lepiej. Był
niezwykle inteligentnym człowiekiem, a jego przekonania dotyczące
tego, co „po”, były na tyle plastyczne, że bez większych trudności
mógł zaakceptować to, co nowe. Nie byłem na pogrzebie. Nie lubię
tego, nie lubię tych płaczących ludzi, oddających hołd ciału. Nie
lubię widoku śmierci w drewnianej skrzyni. Nie lubię tych
sztucznych ceremonii odwalanych od niechcenia przez księży. Nie,
nie poszedłem - z szacunku do ojca i siebie samego.

Zapytałaś jak sobie radzę z tym stanem zrezygnowania. Wiesz, ja po
prostu chyba go akceptuję, a na pewno doprowadza mnie do śmiechu.
Bo prawie zawsze jest w moim przypadku następujący scenariusz: po
fali zrezygnowania następuje krótkotrwała

poprawa, po czym pierwotna fala powraca z wielokrotnie większą
siłą. I gdy nadejdzie ten najgorszy moment, ja uświadamiam sobie
kilka rzeczy i zaczynam się śmiać. Śmieję się w twarz mojej
słabości, ale to tylko na pozór słabość. Chyba podobnie było z
ojcem…

Do końca siebie wtedy nie kontroluję. Jeśli ktoś mnie zaatakuje,
jeśli chce mnie w jakiś sposób wykorzystać czy zniszczyć
(oczywiście na poziomie psychiki), jestem wtedy jak bezwzględny
morderca. Potrafię niszczyć ludzi. To jest złe. Rozumiem to. Ale
przecież postępuję podług zasady oko za oko.

Nie ma takiego cierpienia, z którym nie można by było sobie
poradzić. Wiesz, ostatnio przeczytałem takie piękne słowa Edisona:
"Do życia należy podchodzić jak do eksperymentu. Kiedy eksperyment
się nie udaje, trzeba zmienić jeden z elementów. Jeśli znowu się
nie uda, zmienić następny i kontynuować doświadczenie aż do
natrafienia na właściwą kombinację elementów i zmiennych". Dlaczego
tylko to nie jest takie łatwe w praktyce… Ale należy pamiętać, że
każde doświadczenie, z którego potrafimy wynieść jakąś naukę,
wzbogaca nas, czyni lepszymi i przybliża do doskonałości.

Kiedy jednak cierpienie jest już niewyobrażalne i nie do zniesienia
- pojawiają się myśli samobójcze. Przechodziłem przez to wszystko,
wiem, co to oznacza, uporałem się z tym, mogę się podzielić moją
wiedzą. Doświadczyłem śmierci samobójczej ojca. Rozumiem ból
otoczenia. Ale to jest również wiedza milionów innych ludzi! Wiesz
jak ich jest dużo? I niestety w większości przypadków skazani byli
na samotną walkę z cierpieniem, tak jak ja. Wcale tak nie musi być.
To jest po prostu niesprawiedliwe.

A samotność? Izolowałem się. Nie wyszło mi to na dobre. Do tej pory
obracałem się głównie w kręgu wampirów umysłowych, egoistycznie
zapatrzonych w swoją osobę. Wiesz jaka była moja reakcja po tym,
gdy to sobie uświadomiłem? Zerwałem wszystkie znajomości. Uważam,
że zrobiłem dobrze, bo już nie mam ochoty być sukcesywnie
mordowanym, a pierwej wykorzystywanym, we wszelakich dziedzinach
mojej egzystencji. Czasami lepiej przebywać z tymi pasożytami,
inaczej tego nie mogę określić, ale, tak, jak w moim przypadku,
dało mi to odrobinę siły, pozwoliło mi wreszcie odnaleźć
prawdziwych ludzi. Nadal mogę ich policzyć na palcach jednej ręki,
jednak są, a to jest niezwykle ważne.





Żeś…

Ojcze mój… Samotny ja. Wybacz. To przeze mnie. Nienawidzę cię!!!
Nienawidzę, żeś mnie zostawił!

Kocham cię, ojcze. Powiedz mi, dlaczego? Przybądź proszę i udziel
odpowiedzi na to nękające mnie już od tylu nieprzespanych nocy
pytanie. Przeklinam ten dzień. Dlaczego mnie porzuciłeś?

Cóżem uczynił? Wiem, nie jestem i nigdy nie byłem ideałem. Wiem,
lecz nie potrafię dostrzec przyczyny. Może powinienem był być
bliżej ciebie, gdy tego najbardziej potrzebowałeś…

Może powinieneś był mi zaufać…

Ojcze, ja ciebie nienawidzę w swej miłości. Dlaczegoż żeś odebrał
sobie życie?!?!?!



Wpływ wiary na leczenie chorób? To już wyjaśniono - to nie Bóg,
bogowie, ale my sami, my, którzy chorujemy. Wiara (mam tutaj na
myśli autosugestię) jest potężnym lekarstwem, o czym i ja się
niejednokrotnie przekonałem. Nie ma tutaj żadnej ingerencji sił
metafizycznych, to nasze własne lekarstwo - umysł/dusza? I ta
wiara, o której mówię, ma tutaj olbrzymie znaczenie. Mogę ją
również określić jako siłę woli, chęć życia. Przeprowadzano
ciekawe

doświadczenia ze szczurami. Wrzucano je do zbiornika z wodą. Część
po chwili wyjmowano, części pozwalano się utopić. Za drugim razem
do wody wrzucono uratowane szczury i nowe. Te pierwsze walczyły o
wiele dłużej o życie, drugie szybko się topiły. A jednak nadzieja
jest potężna. Ona przynosi życie. Jest najważniejsza.

Ostatnio zastanawiałem się również nad hierarchią zmysłów,
ograniczmy się do pięciu podstawowych, ujmując oczywiście temat
niezwykle subiektywnie. Najważniejszym dla mnie zmysłem jest
dźwięk. Jest on o wiele bogatszy od doświadczania wizualnego, nie
wspominając już o dotyku, smaku czy zapachu. Dźwięk to muzyka, ale
i głos, który może o wiele skuteczniej zastąpić wzrok. Ten ostatni
jest bardzo niedoskonały (co wynika z takiej a nie inne budowy
naszego oka). Wzrok to taki mały oszust, któremu nie wolno ufać. A
w dźwięku zawiera się również i obraz i dotyk, możliwe, że i smak,
i zapach, choć ich jeszcze nie odnalazłem.

Wiesz, dużo ludzi dziwi się, gdy wspominam o moim zainteresowaniu
fizyką. Czy uważasz, że to jest dziwne? Oczywiście, że nie znoszę
wzorów, definicji etc. Ja lubię ją raczej od strony filozoficznej,
życiowej, praktycznej… To dla mnie taki duży dział ciekawostek
opisujących otoczenie. Ale najważniejsze jest wspomniane powiązanie
z filozofią. Dla mnie fizyka to pytanie o Boga. Ale nie męczmy Go,
bo to, co mamy, to nie Jego, ale nasza wina.





Świątynia

Świątynia była niemalże wrośnięta w krajobraz lasu. Z daleka było
widać jedynie surowe, białe mury. jednak przy bliższych oględzinach
można było wyczuć lekkość i ciepło budowli. pomimo tego, że już
wszyscy o niej zapomnieli, nie była zniszczona. Jakby jakieś
tajemnicze siły nieustannie się nią opiekowały, nie pozwalając na
zaniedbanie. W blasku słońca biel świątyni i soczysta zieleń lasu
tworzyły przeróżne odcienie tańczące w rytm ruchów liści i gałęzi
drzew. Wrota do środka dały się otworzyć bez większego trudu.
Wnętrze było niezwykle jasne, choć mogło się zdawać, że te nieduże
okienka nie będą wstanie rozświetlić świątyni. Dookoła wszystko
było w należytym porządku. W przejściu prowadzącym przed ołtarz
przykucnął Bóg. Gdy usłyszał intruza podniósł siwą głowę, a swoimi
Ojcowskimi oczami wyszeptał: „Dlaczego zapomnieliście?”. Rozpłynął
się w powietrzu wraz ze świątynią. Słońce świeciło już
pomarańczowo, a delikatny wiaterek ustał.



Czy można kochać śmierć? Oczywiście. Pokochałem. Gdy dodasz do tego
nienawiść do świata, niemożność działania, to nie trzeba chyba
specjalnie się dziwić, że pojawiają się myśli samobójcze. Ale
dopiero po nieudanej próbie zrozumiałem, że wcale nie trzeba
próbować, żeby ją poznać czy może raczej żeby się "wyleczyć".
Zapytałaś, czy można w jakiś sposób zajrzeć na drugą stronę.
Oczywiście. I wcale to nie jest trudne. Śmierć można poznać
najogólniej na dwa sposoby: albo ktoś musi nas odwiedzić, albo my
musimy tam powędrować. Pierwszy sposób można określić jako
spirytyzm, lecz on jeszcze raczkuje, a hordy szarlatanów
przyprawiły mu złą sławę. Drugi jest trudniejszy, lecz również
możliwy do osiągnięcia, poprzez odmienne stany świadomości. Polega
ona na "duchowym" odwiedzaniu krain zmarłych (taka nazwa będzie
chyba najodpowiedniejsza).

Co daje zainteresowanie śmiercią i odwiedzanie Tam? Więcej niż
mogłoby się zdawać. Przede wszystkim eliminuje strach, bo ludzie
boją się jej z niewiedzy, ale oni nawet nie chcą wiedzieć. Mnie
nauczyło szacunku do innych ludzi, szacunku do wszelkiego życia.
Dzisiaj już się śmieję z mojej nieudolnej próby samobójczej. To
jest śmieszne, bo Tam na mnie zaczeka, nie ucieknie, a Tu mogę się
jeszcze wiele nauczyć i o niebo lepiej przygotować na tą niby
Wielką Niewiadomą. Samobójstwo to nie wyjście, choć każdy ma do
niego prawo. Jest okropna strata czasu, jeśli mógłbym to tak
określić. Poza tym można wiele zdziałać. To jest jakby służba, ale
i powołanie. Rozmawiam i rozmawiałem z wieloma ludźmi, a moja
wiedza na temat zaświatów powoduje, że uświadamiam ludzi. Bo oni są
jak takie bezbronne owieczki. Jestem jak nauczyciel, wskazuję
ścieżkę, nauczam, ale tylko tych, którzy potrafią słuchać. Widzieć,
jak innym spada kamień z serca, jak zaczynają dzięki wyzbyciu się
strachu na nowo żyć! To jest cudowne uczucie. Ale dość o tym.
Wielokrotnie dodawałem innym otuchy po stracie bliskich, czego i
sam doświadczyłem. I w tym przypadku również obserwowałem
przemianę. Pogrążali się w żalu i smutku, więdli, lecz już sama
rozmowa dawała chęć życia. Widzieć szczęście na twarzy ludzi,
którzy stracili bliskich, widzieć nadzieję, to jest wystarczająca
nagroda dla takiego szaraka, jak ja. Śmierć jest piękna, ale nie
zawsze umieranie i jego konsekwencje dla osób żyjących.

Tylko… niestety, tak de facto nie istnieje. Umieranie, owszem, ale
nie śmierć. Bo należy odróżnić od siebie oba doświadczenia.
Umieranie to etap, który lepiej nazwać przejściem, krótkotrwałe
doświadczenie. Natomiast śmierć to stan, niebyt, sprzeczny z prawem
przyczynowo-skutkowym. Dziwne, większość ludzi pragnie i marzy o
jakiejś formie egzystencji. Ale nie ja. Zastanawiasz się dlaczego?
Odpowiedź jest prosta - z nienawiści do ludzi, do ich zła, zbrodni,
fałszywości. Nie chcę już więcej ich spotykać na swojej
drodze.

Co jest dalej? Religia jest w tej dziedzinie błądzi. Filozofia
bezradna. Pozostają pokłady nadziei umiejscowionej w nauce. Ona już
ma możliwości na udzielenie odpowiedzi, lecz ludzie boją się
usłyszeć prawdę, a zatwardziali nie dopuszczają do jej
poznania.



Postscriptum: Nie martw się o kota. Jemu jest już o wiele lepiej.
Tam idą również zwierzęta. A wiesz, że tam jest cudownie, bez tej
fałszywości i nienawiści. Na pewno teraz biega pośród zieleni traw
i bawi się z dziećmi, które już pojmują, co to ból i takowym nie
obdarzają. Nie znęcają się, lecz kochają. A o tym, co tutaj się
przytrafia, szybko się zapomina. Uwierz, jest mu lepiej.





Modlitwa

To są moje ostatnie słowa. Zaraz przyjdzie kat i weźmie mnie ze
sobą na spotkanie z przeznaczeniem.

W imię Ojca, Syna, Ducha! Niech życie, które zaraz mi odbiorą
będzie tylko wstępem do wieczności! Niech trwam po śmierci! Nie
chcę przepaść bez wieści, pogrążony bezkresnym morzu nicości. Nie
chcę, by pustka ogarnęła mą duszę na całe eony! Boże!!! Wiem, że
nie byłem Twym ulubieńcem. Ale błagam Cię, przebacz i pozwól żyć w
zaświatach!

Już po mnie przyszedł. Prowadzi mnie przez żądny krwi tłum gapiów.
Położył mi głowę na pieńku. Zaraz się przekonam, czy mnie
wysłuchałeś. Tak, opowiem o tym wszystkim. Niech poznają mroczną
tajemnicę życia i śmierci. Ale najpierw musi paść beznamiętne
„Kacie, czyń swoją powinność!”.

Nie mogę. Wybaczcie… Muszę milczeć. Prawda była by dla was zbyt
bolesna…



Czy nie masz wrażenia, że religie wynikają z ludzkiej głupoty i
strachu? Bo przecież szukają oni czegoś ponad sobą, wielkiego COŚ,
który wszystko im wybaczy i obdarzy tą niby cudowną wiecznością, a
całą resztę niewiernych będzie smażył w ogromnym piecu.
Najśmieszniejsze w tym wszystkim jest to, że tych ostatnich
oczywiście ludzie muszą pierwej pozbawić życia, bo myślą inaczej.
Tylko po co? Chyba ze swojej wiary w nieomylność – głupoty.

Tak właściwie przecież dla człowieka chyba nie ma większego
znaczenia w Co lub w Kogo będzie wierzył. Ważne jest to, by w
Cokolwiek lub Kogokolwiek. Zawsze potrzebował czegoś wyższego.
Znowu: tylko po co? Chyba z próżności. Cóż za piękny grzech!

Chyba zrozumiałem. Z Bogiem to wszystko nie tak. Moim zdaniem to
ludzie troszeczkę zbyt dużo w nim pokładali nadziei, troszeczkę za
dużo dali mu "boskich atrybutów" i wolności. I dlatego teraz tak
wiele ludzi na niego narzeka. A ja mam wrażenie, że on jest taki
sam, jak my. Człowiek - nie zdziwiłbym się. Wszechwiedzący,
wszechmocny, wszechwładny, wszech, wszech, wszech… To wymysły
ludzi. I przez nas samych biorą się te wszystkie sprzeczności. On
po prostu jest, a my sobie wymyślamy kolejne epitety jego
określające, jakże często nieprawdziwe. Tak samo z religiami.
Przecież to wszystko kiedyś było proste, a teraz kapłani stają na
głowie, byle jakoś połączyć stare i nowe - z czego wychodzą
najczęściej wierutne bzdury.

Wiesz, że z II zasady termodynamiki, a konkretnie z zasady wzrostu
entropii skorzystał nawet Kościół? Na jego podstawie stwierdzono,
że będzie koniec świata. A jak wiadomo, co postanowi Kościół, to
Bóg musi się podporządkować i wykonać. Wiesz, to jest bardzo
ciekawa zasada. Bo tyle ona daje filozofii. Panta rei to przecież
jest jej przejaw. Często filozofowie nie zdają sobie sprawy z tego,
że z niej korzystają.





Spowiedź

Strach. Lęk największy. To on wyrwał trzecią część mojego serca.
Dwie pozostałe zajęte są przez Smutek i Niemoc. To nie tak, nie tak
miało być!

Wczoraj spacerując plażą natknąłem się na wypisany w piasku napis:
„Świat – pomyłka Stwórcy”. Tak, to moja pomyłka, a trzy potężne
przekleństwa maszerują równym krokiem w mym sercu. Przepraszam…
Przepraszam, bo… to nie tak… Miało być pięknie, cudownie, jak… w
niebie, ale… Przepraszam. Jestem tylko człowiekiem.



Wiedza jest ponad wartościami, ponad normami etycznymi i moralnymi.
Nauka (bo to się do niej sprowadza) ma za nic subiektywne
ocenianie. Ona po prostu jest. A to, jak my ją wykorzystujemy, to
już zupełnie inny problem. Wszystko, każde doświadczenie, które
daje nam wiedzę, jest jak najbardziej pozytywne. Wiem, że możesz mi
teraz podawać historyczne przykłady dążenia do poznania i tego
konsekwencje (a raczej liczba ofiar), ale pamiętaj, że ocenianie
jest subiektywne. Nauka i poznanie najogólniej wykracza poza
uczuciową interpretację, pod którą podporządkowuje się również
pojęcia dobra i zła.

Zauważyłem ostatnio, że tak de facto fizyka koniec końcem poszukuje
odpowiedzi na pytania postawione przez filozofów i teologów.
Najważniejsze chyba z nich to pytanie o Boga. I wbrew pozorom, im
bliżej jesteśmy odpowiedzi, tym bardziej staje się oczywiste
istnienie jakiejś tajemniczej siły, którą można by określić mianem
Boga. Jeżeli ktoś Ci mówi, że nauka i religia wykluczają się
wzajemnie - łżą. One się bardzo dopełniają. Religia bierze na
słowo; nauka wyjaśnia poprzez teorie do praw i obliczeń je
potwierdzających. Mógłbym nawet pokusić się o stwierdzenie, że
fizyka w dzisiejszych czasach mogłaby prawie idealnie zastąpić
religię. Jest ona, w przeciwieństwie do wiary, dopasowana do czasów
obecnych, rozwija się, a nie stoi w martwym punkcie
przeszłości.

Matematyka jest czystą abstrakcją. Jakby się uprzeć, można by było
stwierdzić, że jej nie ma. Jest wymysłem, niczym więcej, a do
rzeczywistości ni jak nie da jej się wprowadzić w sposób zrozumiały
dla wszystkich. Fizyka… Bliższa naszemu otoczeniu, ale wciąż
niedoskonała i nie opisze wszystkiego. Filozofia… Piękna rzecz,
lecz niezwykle subiektywna, czyli nic nie warta. Dalej… biologia,
historia chemia etc. Nieudolne próby fragmentarycznego opisu
świata. Suicydologia, tantlogia, eschatologia - może więc to? A
może teologia? Ja cały czas błądziłem szukając Prawdy. Nie mi
będzie dane jej zasmakować. Wiesz, szukałem w naukach ścisłych,
szukałem w naukach humanistycznych, szukałem w naukach o życiu, w
naukach o śmierci, szukałem w religiach i… nie wiem, czy coś
znalazłem. Pustka. Może prawdy po prostu nie ma, może jest ona
jedynie wymysłem… Błąd, tak myślą ludzie przegrani. Ja będę walczył
dalej, będę szukał, aż do pewnego dnia gdy umrę. Dopiero wtedy
poznam ostateczną odpowiedź. Czekam… Może faktycznie powinienem
trochę odpocząć od myśli, na trochę zapomnieć o świecie i zatopić
się w kojącej niewiedzy i ignorancji? Już chyba czas.







Marek Aureliusz stwierdził, że śmierć nie może być zła, bo jest
częścią natury, a co jest jej częścią, nie może być złe. Jednak tak
de facto wszystko jest częścią natury! Więc nic nie może być złe, a
jako że nie ma zła, nie może więc istnieć i dobro. Co z tego
wszystkiego wynika? Istnieje jedynie chaos. Nic, co zrobię, nie
może być sklasyfikowane jako złe czy dobre, więc, jeśli się uprę,
mogę robić wszystko bez obaw, że po śmierci ktokolwiek będzie
oceniał moje uczynki i podług nich umieszczał mnie w jakimś
miejscu. Czy Aureliusz miał rację? Zobaczymy po śmierci.

Wiesz, tak właściwie mój światopogląd wyklucza istnienie tzw. dobra
i zła. To są czysto subiektywne (bo obiektywizm nie istnieje)
pojęcia charakterystyczne dla określonych społeczności. To jest
ludzki wymysł, jak wspomniałem, prawdopodobnie w naturze nie
występuje. Wolałbym użyć sformułowania jako uczące lub nieuczące.
Dlaczego akurat te słowa? Bo życie sprowadza się do doświadczania,
a my powinniśmy dzięki nim się uczyć, a nie cofać w nauce. Wszelkie
przeciwne sobie wartości, cechy, postawy w czystej, idealistycznej
formie nie istnieją. Można wyróżnić (dla określonej społeczności)
postawy pozytywne i negatywne. Określone zachowanie jest oceniane
przez danego osobnika oraz całą społeczność na wiele różnych
sposobów, czyli tak de facto nie istnieje, jakbym mógł to określić,
absolutna ocena przyjmowana przez całą społeczność. Oczywiście
teraz uprościłem do dwóch przeciwnych wartości, ale z innymi będzie
tak samo.





Testament inkwizytora

Mówili, że świat jest piękny. Był. Na papierze. Wydawało się, że
wszyscy są równi, że nie ma zła, a jak jest, to od razu je
eliminują. Ale ja widziałem więcej. Może za kilka wieków, wasi
synowie, zrozumieją moje przesłanie. Może nie będzie za późno. Wy
jesteście zaślepieni, nie dostrzegacie prawdziwego wroga. A on jest
wszędzie. W każdym nowonarodzonym ciele. Uznaliście mnie za
szaleńca. O głupcy! To wy nimi jesteście! Ja po prostu znam
prawdziwy sens wiary. Należy zniszczyć demony. Należy pozbawić je
życia. Myślicie, że jestem opętany przez jakieś piekielne moce. Ale
to kłamstwa. To nie jest bełkot szaleńca. Posłuchajcie mnie, póki
jest jeszcze szansa.

Słyszę ich kroki. Muszę szybciej pisać. Błagam! Zabijcie wszystkie
dzieci diabła, bo one zniszczą ten świat! Już są pod drzwiami… nie
jestem chory! Pamiętajcie, zniszczcie



Pisałaś, że kiedy prawdy naukowe i duchowe występują razem są
potęgą, lecz jedna może podważyć wiarygodność drugiej. Masz rację,
ale w takich wypadkach jedna ze stron nie podaje prawdy, ale fałsz
lub połowiczną prawdę. Wtedy należy szukać odpowiedzi, nowej, lub
poprawiać starą. Podałaś przykład buddyjskiej wizji wiecznego
świata. Wielki wybuch wcale temu nie przeczy. Bo chodzi tutaj o
nieskończoność. Zakładając nawet, że przed wielkim wybuchem nie
było czasu… ale tam, gdzie nie ma czasu, a jest materia czy energia
(skupiona w punkcie) istnieje wieczność! Pominę już tutaj sprawę
tego, że sytuacja taka prawdopodobnie nie może istnieć
(występowanie CZEGOŚ przy braku czwartego wymiaru). Dobrze, ale
nawet jeśli tak było, a brak czasu nie uznamy za wieczność.
Wszechświat może nigdy się nie skurczyć i nie nastanie wielka
implozja (czyli jest początek, nie ma końca). To jak geometryczna
półprosta, która również jest też nieskończona! Niestety jest to
zaprzeczeniem prawa przyczynowo-skutkowego. Człowiek nie jest w
stanie pojąć nieskończoności. Nie staram się tego zrobić. Żaden z
tych przykładów nie mógł zaistnieć. A więc jak było? To wszystko
jest nieskończone. Nasz wszechświat mógł powstać z innego
wszechświata. Inną możliwością jest nieskończony cykl wielkich
wybuchów i wielkich implozji.

A teraz przykład ze śmiercią. Tutaj ludzie doskonale łączą wiedzę
naukową i duchową. Ta pierwsza to przywiązanie do ciała, do
materii, jako siedliska osobowości, duszy. Gdyby występowała w nich
jedynie wiedza naukowa, nie byłyby potrzebne rytuały związane z
grzebaniem ludzi. Gdyby natomiast występowało jedynie duchowe
postrzeganie tego doświadczenia, czczenie pamięci o zmarłych
poprzez odwiedzanie grobów byłoby absurdem, ale również oddawanie
jakiejkolwiek formy czci ciału zmarłego. Chodzi tutaj ogólnie o to,
że dla nauki ważne jest ciało, nie występuje jednak duchowy
pierwiastek człowieka, dla wiedzy duchowej ciało jest niczym
istotnym, natomiast ważna jest pamięć i dusza, ale nie w formie
kultywowania przedmiotów czy miejsc związanych ze zmarłym. Jednak
łączymy te dwie formy postrzegania świata.

A biel i czerń? To są skrajności. Tak samo jak dobro i zło. Rozwinę
to jednak. To jest jak zbiór, którego krańcami jest dobro/biel i
zło/czerń, ale te elementy nie należą już do niego. To są modele,
którymi staramy się opisać rzeczywistość, ale każdy model jest
tylko niedoskonałą formą naszego upraszczania świata bądź
idealistycznym fantazmatem. Istnieją tylko odcienie szarości.





Cyt.: "niestety wszystko jest ograniczone". Apage!!! Nie zgadzam
się! To umysł ogranicza, nawet to, co jest nieograniczone. A
wszystko takowe jest. Nie myślę oczywiście w tym momencie o
jakichkolwiek miarach, ale o czasie, o zdarzeniach. Jeżeli ma być
ograniczone, musi mieć gdzieś początek lub koniec (w zależności od
kierunku strzałki czasu). Ale nie jest. Dlaczego? Atoli dlatego, iż
początków i końców nie ma. Nieskończoność? Ot i właśnie. Czy jeśli
umrę, będzie to oznaczało mój koniec? Nigdy! Nie będę rozważał
motywów życia po śmierci, natomiast zawężę się do materii i
energii. Ciało, z którego jestem zbudowany, kiedyś budowało coś
innego, w przyszłości będzie coś jeszcze innego. W przyrodzie nic
nie ginie. Tak samo jest ze zdarzeniami i myślami. Dlaczego więc
napisałem, że to myśl nas ogranicza? Ponieważ nie potrafi pojąć
nieskończoności, dając nam tym samym złudzenie ograniczoności.
Widzimy po prostu jedynie fragmenty, które produkują w naszym
umyśle pojęcie początku i końca.

Istnienie czegoś bez czasu (poza jego obrębem) wskazuje na to, iż
istnieje w wieczności. Ale jeśli coś jest wieczne, nie oznacza, że
nie występuje tam czas. To nie jest trudne do zrozumienia. Czas
biegnie, jest nieskończony, nie ma swojego początku (choć by coś
było nieskończone może mieć swój początek - np. geometryczna
półprosta). Musi jednak któryś z końców być nieskończony - sam
początek lub koniec. Ale żeby zachować prawo przyczynowo –
skutkowe, koniec i początek nie może występować. Czas biegnie
wiecznie, ale jest, występuje. Tak jakby na prostej przechodzić z
punkciku na sąsiedni punkcik. To jest ten czas, kolejność zdarzeń.
Przy wieczności bez czasu masz tylko jeden nieskończony "punkt" -
prostą, a przy wieczności z czasem prostą składającą się z
nieskończonej liczby punkcików.

Bo widzisz, dla człowieka czas jest bardzo konkretnym (jeśli mogę
to tak określić) sformułowaniem. Mamy liczydła, wiemy, że od tego
do tego momentu minęło tyle a tyle minut, godzin, dni… Po drugiej
stronie tak teoretycznie czas istnieje, lecz w praktyce jest to
zupełnie inne od naszego pojęcie. Nie wiem, jak to mogę wyjaśnić.
Może jego zmiany są obserwowane względem naszego świata, gdzie czas
jest sprecyzowany. Albo inaczej. Może czas tam również istnieje,
ale jest on postrzegany jako ciąg następujących po sobie zdarzeń
(przyczyna-skutek; ale u nas można podobnie zdefiniować czas). Po
prostu tam czas biegnie inaczej, inaczej jest postrzegany, ma inne
odniesienie do naszej rzeczywistości.

Czas płynie tam tak, jak mu się każe. „Bo jeden z najbardziej
kłopotliwych aspektów wieczności (jak nie ma tam czasu, to jest
wieczność, choć i ona sama może występować razem z czasem) jest dla
człowieka współczesnego konieczność przystosowania się do
nieokreśloności pojęcia czasu. Bez zegarów, kalendarzy czy nawet
cyklów dni i nocy, faz księżyca lub przepychu pór roku czas staje
się pojęciem subiektywnym i odpowiedź na pytanie: "Która godzina" -
nie ma charakteru obiektywnego, lecz zależy od opinii
pytającego”.

Co do rozważań nad wiecznością wszechświata. Wieczny nie oznacza
niezmienny. To są dwie zupełnie różne sprawy. Wszechświat jako
wszystko, co istnieje pod postacią energetyczną (czyli i
materialną) jest wieczne, co wynika z prawa przyczynowo -
skutkowego, zasady zachowania energii etc. Występują jedynie
zmiany. Panta rei. Nie ma rzeczy stałych. A wszechświat po prostu
musi być wieczny.

Wiesz, czas ma postać dyskretną. Tak samo jak w przypadku energii,
istnieją najmniejsze, niepodzielne elementy czasu, kwanty czasu.
Tym samym czas nie jest ciągły. Obrazowo rzecz ujmując: nie jest
prostą, lecz kropkami ustawionymi w jednowymiarowej przestrzeni.
Wszystko odbywa się skokowo, a nie ciągle. Sprowadzając to w
obszary mojej filozofii, mogę wyznaczyć tym samym kwanty
zdarzeniowe, czego długo poszukiwałem.



Pisałaś o narkotykach i o tym, jakie powodują one u ludzi, nazwijmy
to, odmienne stany odbierania rzeczywistości. Jestem przeciwnikiem
używek tego typu. Wyjaśnienie, że robi się to, ponieważ nie można
już patrzeć na świat i chce się powędrować w głąb innej
rzeczywistości co najmniej mnie bawi, jeśli nie irytuje. Bzdura
jakich nie mało. To jest piękne wyjaśnienie, by usprawiedliwić się
i oczyścić swoje sumienie. Dobrze, jeśli ktoś chce to robić, nie ma
sprawy, bynajmniej go nie znienawidzę, będzie człowiekiem, tak jak
wcześniej, ale na Boga, nie oszukujmy się! A poza tym można wywołać
u siebie odmienne stany świadomości o wiele łatwiej, taniej,
zdrowiej.

Odnośnie oddawania organów. Postaram się wyjaśnić. Per primo - chcę
umrzeć ciałem całkowicie - niech każda moja komórka zginie mniej
więcej w tym samym czasie. Nie chcę, bym jakkolwiek trwała nadal.
Per duo - nic nie dzieje się bez przyczyny. Karma danego człowieka
nie może być zachwiana. Możliwe, że w jego karmę wplecione jest
otrzymanie mojego organu, lecz - przecież ja na to nie wyrażam
zgody. Poprzez takie cierpienie można wiele się nauczyć. Nie wiem,
czego, nie wiem, czy chciałbym otrzymać od kogoś taki dar, nie
przeżyłem tego. Per trio - moja wiedza na temat życia po śmierci
każe mi myśleć, że w najbliższym czasie po "zgonie" występuje
możliwość odczuwania bólu fizycznego, czego oczywiście nie
chciałbym doświadczyć.

Czym jest dzień, w którym się urodziliśmy? Tylko anonimową chwilą,
a i sam czas jest jedynie umowną rzeczą. Bo gdybyśmy żyli na
Marsie, rok miałby o wiele więcej dni, a urodziny byłyby obchodzone
rzadziej. No tak, ale nic mnie nie może usprawiedliwić, żyjemy na
Ziemi, a czas jest sprecyzowaną formą przyczynowo-skutkową.

Z innej strony. O wieku człowieka wcale nie świadczy ilość lat,
które spędził na ziemi. Na wiek człowieka składa się doświadczenie,
a właściwie nauka, którą z niego wyniósł. Bo można doświadczać i
nie uczyć się niczego. Człowiek stary to taki, który już dużo
zrozumiał, ale niekoniecznie dużo przeżył (zwracam uwagę, że dużo,
a nie długo). Jestem starcem w świeżej skórze.



Okrutność ludzi… Moim zdaniem wynika ona z niewiedzy, która jest
skutkiem głupoty. Właśnie dlatego sprawia to większości
przyjemność: znęcanie się psychiczne, fizyczne, mordowanie. Zawsze
jednak zastanawiałem się, skąd bierze się głupota? Wszystko ma
swoją przyczynę i skutek, więc jak jest z nią? Tutaj mogę jedynie
snuć przypuszczenia.

A przeszłość? W niektórych przypadkach należy zapomnieć o bólu nią
wywołanym i skupić się jedynie na nauce, którą się wyniosło. Tak
wiem, że to trudne, szczególnie, gdy osoby, które stały się
protoplastami tego cierpienia są cały czas w pobliżu. Ale jaki jest
sens życia w ciągłej niechęci i nienawiści do nich? Dlaczego
marnować dla nich energię i siłę, którą się wcześniej żywili?
Lepiej zignorować, zapomnieć, świadomie przeoczyć. Ja tak zrobiłem
z pewną osobą, co mi wyszło na dobre. Spróbuj wyrzucić takich ludzi
z teraźniejszości, bo przeszłość jest już zapisana. Brakuje
przyszłości? Sami ją tworzymy teraźniejszością, więc nie warto
tkwić w tym kole cierpienia.

Bo wiesz, jak się poznaje nowego człowieka, jak początkowo jest
fascynacja, to jednak po czasie okazuje się to pomyłką, a niektóre
słowa-myśli stają się tylko dziwnym i niepewnym wspomnieniem lub
przyzwyczajeniem. Już wielokrotnie tego doświadczyłem. Potem jest
tylko rozczarowanie.





Wizje

To nie jest sen, to nigdy nie był sen!

Widziałem… wyraźnie. Słyszałem…

A gdy hordy Gwiazd ruszą ze swych do tej pory wiecznych miejsc,
nawet wciąż ten niepojęty krwawy niby Bóg nie będzie potrafił pomóc
swym dzieciom i potęga śnieżnobiałego Azraela zbierze anielskie
żniwo brudnych ludzkich dusz. Byliśmy i jesteśmy przeklęci przez
wieki i na wieki wieków.



Wiesz, samobójstwo to fatalna sprawa. Choć moje zainteresowanie
problemem śmierci każe mi przyznać, że wszyscy mamy prawo do życia
i śmierci, to jednak jestem głębokim przeciwnikiem popełniania go.
Ludzie na skraju mają często przytępione spojrzenie na całość,
widzą tylko fragmenty, nie ogół. Wszystkim nam potrzeba różnych
rzeczy, by po prostu poczuć się lepiej. Dla mnie jest to Ta, która
sprowadziła mnie nad przepaść - Śmierć. Rozpocząłem swoją misję,
swoją służbę.

Często rozmawiałem ze znajomymi na tematy śmierci i samobójstwa i
wiesz, gdy dochodziło do rozmowy w cztery oczy zwierzali się, że
chociaż raz w życiu myśleli o tym poważnie, czasem próbowali. Ja
nie odbiegam od normy. Kto tym ludziom pomógł? Najczęściej nikt, bo
zadusili to w sobie i jakoś przetrwali. Moi znajomi tak, ale co z
tą całą grupą anonimowych ze statystyki policyjnej? Nie wszystkim
da się pomóc, lecz dlaczego tak niewielu próbuje? Dopiero śmierć
ojca mi to uświadomiła. Dopiero to przekleństwo przeszłości.

Samobójstwo jest uważane nie bez przyczyny za jeden z największych
grzechów. Ale warto się zastanowić, dlaczego. Jest ono największym
egoizmem, na jakie stać człowieka. Nie chodzi już tutaj o konflikty
z religią, ale o kontakty międzyludzkie. Dopiero w takim ujęciu
staje się niewybaczalnym grzechem. Świadomość tego nie przychodzi
od razu. Ja zrozumiałem to dopiero w szpitalu.

Jeszcze jedna uwaga. Zauważ, że zachowania autodestrukcyjne w
obozach koncentracyjnych, obozach pracy czy zagłady były rzeczą
wręcz niespotykaną. Tak samo podczas wszelakich wojen. W obliczu
namacalnego zagrożenia życia myśli samobójcze są eliminowane. Można
by było śmiesznie to ująć, że dopiero, kiedy człowiek ma za dużo
czasu, one przychodzą.



Wizje. Wracają wciąż. Widzę, jak mkną obrazy. Ja to ptak. Najpierw
pisklę, nieporadne, bezbronne, słabe. Widzę, jak chowa się między
zimnymi skałami ludzkich serc, by przetrwać. Chłód go przeraża,
rani, lecz i ratuje… Tam dojrzewa. W milczeniu uczuć, w twierdzy
emocji – czuje i… milczy. Jeszcze troszkę i… wspina się na szczyty
kamiennego urwiska, spogląda w przepaść obojętności, potem w
przestworza wolności – siebie. Chwila wahania… skacze. Mknie k
ziemi, widać strach i niezdecydowanie w tych ptasich oczach. Już
tak blisko, już tylko chwile i… rozpościera olbrzymie skrzydła!
Wznosi się wysoko, wysoko. Szybując widzi ludzi bezsilnie
miotających się w ich mrowisku. Płacze, chce ich zabrać. Nie może.
Leci wyżej, szybuje, tańczy kochając się z obłokami, wiatrem i
deszczem. Wznosi się, najpierw chłód odmraża mu skrzydła, potem żar
pali pióra. Zmierza k Gwiazdom, tam, gdzie mieszkają anioły. Co
będzie dalej? Tego nie wie nawet ten Bóg niepojęty.

Znaleźli mnie nieprzytomnego. Obudziłem się dopiero w szpitalu.
Właściwie chyba nawet nie domyślali się, że chciałem to zrobić.
Może były takie myśli, ale spychali je gdzieś w głąb swojej
psychiki. To nie ich wina, ale obwiniali siebie. Cały czas uważali,
że gdzieś popełnili błąd. Tego już się nie dało naprawić. I chyba
przez to ojciec również… Jemu się udało…

Co czułem? Byłem całkowicie załamany, zdesperowany, nie widziałem
dla siebie tutaj miejsca. Nie potrafiłem spojrzeć w przyszłość.
Teraz też tego nie potrafię, ale na szczęście nie jest to niezbędne
do życia. Carpe diem. Co ma być, to będzie. Jak się jeszcze czułem?
Widziałem tylko fragmenty rzeczywistości, reszta była zasłonięta
moim strachem i niewiarą. Ale widocznie tak musiało być. Nic się
nie da już zmienić. I do tej pory tak do końca nie wiem, czy dobrze
się stało, że spróbowałem. Na pewno niezwykle wiele się nauczyłem,
dużo zrozumiałem.





Dziecię Ikara

Opowiem Ci historię pewnego człowieka.

Mieszkał naprzeciw mnie od wielu lat, choć nie utrzymywał kontaktów
sąsiedzkich. Lepiej znałem go jedynie od kilku tygodni – do jego
zniknięcia.

Zawsze, gdy napotkał na swojej drodze pióro, zabierał je ze sobą do
domu. Często spędzał całe dnie na wędrowaniu po mieście.
Przechowywał je w swoim mieszkaniu. Większość miejsca zajmowały
kartony nimi wypełnione. Cóż, zapach może nie był zbyt przyjemny,
ale on najwyraźniej nie rozbił tego bezcelowo. Zawsze wieczorem
przeglądał swoje nowe nabytki i, gdy już odpowiednie wybierał,
nocami pieczołowicie czyścił i natłuszczał.

Pewnego dnia poprosił mnie o pomoc w przeniesieniu ciężkich
pakunków. Zorientowałem się, że zamówił duże ilości przeróżnych
wosków. Potem widziałem go już tylko raz, jednak z dotychczasowej
poważnej miny nie pozostało już nic, prócz wspomnienia. Był czymś
wyraźnie podekscytowany, zdominowany przez euforię, nieopisaną
radość – jak dziecko w Boże Narodzenie tuż przed otrzymaniem
prezentów. Następnego dnia znalazłem pod drzwiami kopertę, w której
znajdował się klucz do jego mieszkania i krótki list:

„Wszyscy mamy marzenia, lecz tylko nieliczni starają się je wdrożyć
do swojego życia. Wiesz, jestem jak wieczne dziecko w skórze
dojrzałego człowieka, które zrobi wszystko, byle tylko dotrzeć do
upragnionego. Nareszcie ku Gwiazdom…”

Na biurku w pokoju, pośród ręcznych planów jakiegoś urządzenia,
zaprojektowanego chyba przez samego Leonarda da Vinci, znalazłem
mapę z zaznaczonym na czerwono urwiskiem.



Różnie los rozdaje karty, może przyjdzie Ci umrzeć wcześniej od
Twoich rodziców, ale powinnaś sobie obiecać, że nigdy nie umrzesz
dobrowolnie przed ich śmiercią. Wiesz, dopiero bliskość śmierci
uświadamia miłość rodzicielską. Chciałem umrzeć. Stanąłem nad
krawędzi urwiska i… Obudziłem się w szpitalu. Dzisiaj, z
perspektywy czasu, uważam to za ogromne szczęście. Los dał mi
jeszcze jedną szansę. A umieranie nie było taką cudowną rzeczą. To
był koszmar. Ból tak ogromny, jakby miliardy igieł wbijały się w
twoje ciało z zewnątrz, ale i jakby jednocześnie ze środka coś
ciebie rozrywało. Mózg odmówił posłuszeństwa. Karetka
zdążyła.

A potem? Wiesz jak to jest, jak przychodzi lekarz, pielęgniarka,
jak patrzą na ciebie z pogardą. Jak psycholog i psychiatra zmusza
swoje mięśnie, żeby nie parsknąć ci szyderczym śmiechem w twarz?
Nie życzę Ci tego. Nikomu, nawet największemu wrogowi. Na szczęście
nie było trwałych uszkodzeń. Mogę żyć dalej wiedząc, że samobójstwo
to nie rozwiązanie. Leżałem nieprzytomny dobę, ale nic nie
pamiętam. Obudziłem się szczęśliwy, mając przy boku kochającą
rodzinę. Lecz potem ojciec zapomniał o tym… Nie chcę, aby
ktokolwiek za mną płakał tak, jak ja to robiłem. Tam będzie
czekało, a Tutaj można coś zrobić.



De profundis camavi

Wprost z otchłani, tej najgłębszej, najczarniejszej przybywam.
Smutkiem i rozpaczą rzeźbię kolejne już dni. Żyję jutrem, tęsknotą
za tym, co jeszcze nie nadeszło. Chyba lepiej płakać za tym, co
mogło by być, niż przeklinać, co jest. Któż jednak mógłby posiąść
odrobinę choć zrozumienia tego bólu, popadłby w obłęd największy.
Jak ja, bo…

… ZAPRAGNĄŁEM…

W imię Poznania walczyłem, Prawdy pożądałem.

… ZROZUMIAŁEM…

Jak wszyscy mi podobni… stałem się tym kolejnym przegranym za
życia.

Wprost do otchłani, tej najczarniejszej, z szyderczym uśmiechem,
pośród nienawiści i pogardy podążyłem. Wyrzekłem się
człowieczeństwa.



Przeszłość. Błądziłem pośród siedmiu grzechów głównych nie
rozumiejąc, że przemierzam swymi występkami piekło. Lenistwo.
Chciwość. Pożądanie. Nieumiarkowanie. Zazdrość. Pycha. Gniew… Swym
życiem powołałem je wszystkie na świat. Lecz czas sprawił, że
zacząłem zmieniać miejsce i odnalazłem czyściec.

Tam zrozumiałem swoje błędy, nauczyłem się, jak ich więcej nie
popełniać. Zaczął się okres oczyszczenia. Cierpiałem za grzechy
przeszłości. Ale to dobrze, to bardzo dobrze. Trzeba płacić za zło,
które się kreowało. Pozwoliło mi to odnaleźć szczęście, jakiego
nigdy wcześniej nie doświadczyłem.

Raj. Teraźniejszość. Tutaj słowa są niewystarczające.

W moim życiu również zadałem sobie pytanie "kim jestem". Nie
potrafiłem odpowiedzieć. Dopiero jego inna forma: "co tutaj robisz,
jaki jest twój cel życiowy" pozwoliła mi udzielić odpowiedzi. I
powiem Ci, że to niezwykle mnie zmieniło. Przede wszystkim szerzej
spojrzałem na świat. Zacząłem rozumieć niezrozumiałe do tej pory,
widzieć niedostrzegalne. Najważniejsze jest jednak to, że zacząłem
w siebie wierzyć, co dało mi siłę do dalszego życia. Uświadomiłem
sobie, że jednak taka maluczka istotka jak ja coś może zrobić na
tym świecie.

Jestem zły, jak wszyscy. W każdym z nas jest pierwiastek dobra i
zła. Wszystko teraz zależy od tego, który będzie silniejszy. Zło po
prostu jest bardziej widoczne. Nie do końca zabiłem zło, nie da się
tak, lecz może lepiej to ujmę jednym słowem – ujarzmiłem choć w
części. Zdałem sobie sprawę, że większość działań była spowodowana
tą lepszą stroną. Zło, które wyrządziłem… jestem winien, jestem
tego świadom i wstydzę się, przepraszam. Myślisz, że mi wybaczono?
Mi się wydaje, że już zbyt długo za nie pokutowałem. Odrobiłem
swoją karmę. Między innymi dlatego jestem szczęśliwy. Dziękuję Ci
za to Aniele, bo musisz wiedzieć, że miałaś na to ogromny wpływ,
nie tylko teraz, ale tym wszystkim, co mi dałaś od siebie.

Jestem czarny do granic możliwości, ale w środku mnie jest negatyw.
Moja dusza jest jednak czysta, biała. Co mnie do tego przekonało?
Moje czyny, te, które mnie raniły, mimo, iż były dobre. To, jaki
jestem w stosunku do innych. Nie nienawidzę. Nie chcę. To już
przeszłość.

Wiesz co teraz chciałbym zrobić? Chciałbym być w wielkiej zamkowej
sali wyłożonej marmurem, z ogromnym świecznikiem pod sufitem, z
herbami na ścianach, sam… i tańczyć, tańczyć, krążyć, wirować, czuć
muzykę, czuć siebie… Lecz nagle pojawi się diabeł. I obaj chwycimy
za miecze ogniste i będziemy w tańcu walczyć. Wiesz kim on jest? To
ta strona mojej osobowości, która mówiła mi, żeby nienawidzieć,
żeby niszczyć, odwracać się, pomijać, być złym… Słyszysz brzęk
mieczy? Widzisz walkę cieni na ścianie? Pada martwy. Muzyka
milknie. Stoję i patrzę jak znika jego ciało. To była walka we
mnie, stoczyłem ją i wygrałem. Zatapiam się w ekstazie szczęścia.
Zabiłem kawałek siebie. Wiesz, zabiłem w sobie nienawiść do samego
siebie. Nie odrzucam miecza, nie, on będzie zawsze przy boku. Lecz
będzie to miecz dobra i miłości, współczucia i bezinteresowności.
Nim będę wojował. Będę go wbijał ludziom w serca, by zrozumieli.
Tak jak kiedyś. Niech gra, niech gra cudowna muzyka!!!





Zachłanność

Szatan ujrzał mędrca. Postanowił posiąść jego duszę. Pewnego dnia
przyszedł do niego i rzekł:

- Starcze. Oddaj mi twą duszę, a dam ci wszystko, czego
zapragniesz.

Mędrzec pomyślał chwilę i odrzekł mu:

- Oddam ci duszę, jeśli odpowiesz na me pytanie.

- A jeśli nie odpowiem ?

- Jeśli nie odpowiesz, będziesz należał do mnie.

Zachłanny Szatan wierzył w swoja nieomylność, więc przystał na ten
układ.

- Mów starcze.

- Jest to coś, czego nie dotkniesz. Jest to coś, czego nie
dostrzeżesz swym okiem. Jest to coś, co niszczysz niszcząc dobro.
Jest to coś, czego nigdy nie posmakujesz. Jest to wcielenie
dobra.

Szatan myślał i myślał. Potem zaczął płakać. Desperacko podawał
różne przychodzące mu do głowy rzeczy, jednak żadna z tych
odpowiedzi nie była prawidłowa.

- Dobrze, starcze. Wygrałeś. Jestem twój. Jednak dzieci moje
pozostaną na ziemi i będą kończyć me dzieło, dzieło zniszczenia. A
teraz powiedz, jaka jest odpowiedź ?

- Miłość głupcze, to miłość…



Znalazłem coś w kufrze z rzeczami ojca. Na bogów! Pośród pamiątek
staroci odnalazłem starą książkę obitą w skórę. Na jej okładce był
srebrny krzyż z pętlą. Pamiętam, kiedyś ich było wiele w domu, ale
po tym, jak ojciec… Matka wszystkie pochowała. One też były w
skrzyni.

Przeczytałem ją. Kilka razy. Tam było wszystko. Wszystko! Jestem
jak mój ojciec. Miejscami odkryłem to samo, co on, lecz często
bałem się nawet o tym pisać. Niech mi zostanie wybaczone…

Wiem, co sprowadziło go nad skraj urwiska, nad skraj życia. On
cierpiał… Wybacz, nie mogę teraz pisać, zbyt wiele błądzących
myśli. Muszę odpocząć. On z nienawiści i niemocy…





Chwile

Dzień jak co dzień. Ranek, południe, wieczór. Wschód, zachód.
Wskazówki zegara najzwyklej biegną po dwunastkowym torze
potępienia. Monotonia. Typowość. Bezimienność chwili. To
życie.

***

Starzec spod trzydziestki jest Bogiem. Ujrzałem to w jego oczach.
Czy to jest aż tak straszne, że jest człowiekiem? Nie powieszę się.
Nigdy w Niego nie wierzyłem. Nic się nie zmieniło. Nie można
wierzyć w drugiego człowieka.

***

Pustka czterech ścian. Pająk wije swą sieć. Pustka czterech stron
świata. Miliardy ludzi. Jak w mrowisku. Gęstwina samotności, tej
anonimowości. Starcze, wybaczam ci twą niedoskonałość.



Znów czytałem dzieło ojca. I kolejny już raz mam wrażenie, że miał
rację. Wybaczyłem mu, wiesz? Zacząłem się zastanawiać. Dlaczegóżby
nie? On miał chyba rację. Nie był obłąkany. On jedynie o mnie
zapomniał. Lecz powtórzę, ojcze, wybaczam ci. Nie chowam w sobie
urazy. To już przeszłość. Ojcze, ja też chcę! Daj zezwolenie, daj
znak.

Jestem taki słaby, sił już brak. Ojcze, nie widzę cię…

Znów rozmyślam. Całe dnie przesiaduję w pokoju ojca i przeglądam
wszelkie znalezione jego notatki. Czasami już nie wiem, czy on to
ja, czy ja to on. Nie potrafię odróżnić naszych myśli. Nie wiem,
który z nas co napisał.

Więdnę. Nie widzę rozwiązań. Nie widzę cię ojcze. Dlaczego już nie
mówisz?

Pamiętam, jak mnie trzymałeś na kolanach. I nigdy nie patrzyłeś mi
w oczy. Już wiem, dlaczego. Teraz już rozumiem.

Wspomnienia mnie trawią. Życie dziś już nie ma tyle kolorów.
Męczące demony wżerają się w każdą myśl. Żywią się moją słabością.
Wybacz mi, ojcze.

Cóż było takiego w jego oczach? Ja nie potrafię odpowiedzieć… Ja
ledwo wiem, co było w sercu, a te i tak już się wykrwawiło patrząc
na świat. To nic, tak po prostu musiało być…





Bez szans

Był niezwyciężony. Był wielki. On. Zwyciężył nawet Wojnę i jej
siostrę Śmierć. Niczego się nie bał. Miał władzę. Sam Bóg dorastał
mu ledwo do pięt. Lecz upadł wielki wojownik, zdeptany przez
niewiastę.

Stanęli naprzeciwko siebie: olbrzym zakuty w zbroję i piękna,
której prawie przezroczysta suknia delikatnie powiewała na wietrze.
Stali tak, patrząc na siebie. Nagle rycerz upuścił swój miecz,
upadł na kolana i zaczął płakać. Zrozumiał, że został pokonany. Po
raz pierwszy. W nierównej walce. Zabito w nim nienawiść. Niewiasta
wpuściła pod blaszany pancerz śnieżnobiałego gołębia, którego zwą
Miłość.



Niebo



Jeden wyraz – miłość – jest zbyt ograniczony, by można było opisać
całą gamę uczuć, które reprezentuje. Inaczej kochamy rodziców,
zwierzęta domowe, mężów i żony, rodzeństwo, znajomych, bratnie
dusze, obcych ludzi, nawet tych wszystkich niegodziwców (a i ich na
swój sposób). Kochamy, choć często, najczęściej to rani, oni ranią.
Każde doświadczenie niesie ze sobą cierpienie o różnej
intensywności, ale to właśnie ono pozwala nam się uczyć się w
dążeniu do doskonałości.





Uwierz mi, nie mi, uwierz nadziei. Śmiałem się jej w twarz,
szydziłem i opluwałem, przeklinałem, ale to ona była karmą dla
duszy, to dzięki niej mogłem żyć dalej, dosłownie dalej. Wiesz jak
to jest, jak się stoi nad przepaścią patrząc w otchłań i myśląc,
czy skoczyć? Chcieć choć raz poczuć się jak ptak, choć raz latać?
Wiesz dlaczego ludzie nie mogą latać? Bo wtedy nie byłaby potrzebna
nadzieja. To ona jest skrzydłami, dzięki którymi możemy

szybować. To nadzieja ratuje życie milionom mi obcych, jednostkom
mi znajomych. Boże, jeśli istniejesz, nie zabieraj jej ludziom…
nigdy… Nie wierzyć w przyszłość, nie czuć teraźniejszości, kochać
przeszłość… To dawny ja. To piekło. Nie ma gorszego. Piekło nie
jest miejscem, ono jest nami. Widać je w ludzkich oczach pełnych
suchych łez. Nie stań się taka, jak oni, jak były ja. Uwierz w
jutro, zapomnij o świecie, bo i tak nic się nie da zrobić. Mów
tylko do tych, którzy Ciebie słuchają, nie oszukuj ich, choćby
prawda była bardziej bolesna niż miliardy igieł gwałcących nerwy.
Dlaczego trzeba wierzyć w jutro? Bo tylko ono nam zostało.

Cały ból świata można wykorzystać i sprawić, by stał się siłą
sprawczą czegoś lepszego i pożytecznego. Zrozumiałem to dogłębnie,
całym sobą, całą duszą. Przez ten tydzień, doznałem ogromnego
cierpienia, później ogromnego szczęścia. Pozwoliłaś mi uwierzyć w
to, co robię. Mam swój cel, swoją misję i wiem, że robię dobre
rzeczy. Nie zbawię świata, nie, nie, ale może choć jedną zbłąkaną
duszę. Może choć ona odnajdzie swój cel. Bezczynność jest głupotą.
Nie wolno czekać na to, co przyniesie życie. Samemu trzeba wyjść mu
naprzeciw. Wiem, że czasami należy trochę poczekać, ale czas ten na
pewno minie i nie wolno podczas niego się poddawać. Tym bardziej,
że w Twoim przypadku, tak, jak i moim, nienawidzisz chamstwa,
głupoty i nietolerancji. Trzeba po prostu temu się przeciwstawić, a
nie biernie przypatrywać. Różne są sposoby i różne drogi. I
zapamiętaj pewną mądrość: nie ma tego złego, co by na dobre nie
wyszło, bo zło i dobro to dwa oblicza tej samej siły.

Poprzez doświadczanie bólu i cierpienia jesteśmy bardziej wyczuleni
na problemy innych. Łatwiej nam jest słuchać i rozumieć. Często
również życie nie sprowadza się do tego, by mieć rodzinę, dobrą
pracę, dom, samochód… Poszukuje się czegoś więcej. Ja obrałem drogę
poprzez głębsze spojrzenie na świat - intensywniej doświadczam,
czuję, myślę. Samobójstwo to nie wyjście, choć każdy ma do niego
prawo. Moje osobiste doświadczenia każą mi być przeciwnikiem aktów
autodestrukcji. Dlaczego? Mogę to ująć w jednym sformułowaniu - to
jest najbardziej egoistyczny czyn, na jaki stać człowieka. Przecież
w życiu są pewne zobowiązania. Dlaczego ojciec o tym zapomniał? Nie
będę do tego mieszał religii, bo ona niestety w tej dziedzinie
jest, wbrew pozorom, bezradna.

Jak sobie radziłem ze stanami bliskimi popełnieniu samobójstwa?
Najważniejsze to chyba odnalezienie oparcia w drugim człowieku –
którego niestety niezwykle trudno znaleźć. Mi się udało, ojcu chyba
nie. Po prostu stwierdziłem, że jest dla kogo żyć. To był jeden
przypadek, określę go mianem szczęśliwego. Potem, gdy chęć
samozniszczenia miała podstawy filozoficzne, było już coraz
trudniej, aż do…

Nie ma jednak złotego środka na cierpienia wszystkich ludzi. Każdy
jest niepowtarzalnym indywiduum i każdy może mieć inne lekarstwo.
Ale zawsze, zawsze możliwe jest pozbycie się myśli samobójczych i
wyzbycie się cierpienia.





24082002 pogrążenie

Bóg chyba znów pokarał mnie nadzieją. Znów chce mnie zniszczyć
marzeniami. Zesłał brutalnie okaleczonego Anioła, bez skrzydeł i
aureoli, zesłał, bym widział i… pokochał. Boże, Szatanie! Oddam swą
duszę temu, kto wróci ją niebu! Nie tu jej miejsce.

Widziałem, widziałem jak próbowała poderwać się do lotu, wznieść
się ku słońcu, widziałem jak w płaczu bezsilnie się miotała, wyjąc
jak nikt dotąd, jak w bezmocy padła na ziemie zwijając się w kłębek
i drżała… Widziałem jak patrzy gdzieś w dal, wysoko w nieboskłon, i
szepcze swą modlitwę o zmiłowanie. Szeptałem i ja…



Ojcze nasz, któryś… ją opuścił…



Wciąż słyszę jej szloch, choć daleko tak, wciąż czuję jej ciepło,
zapach jej włosów, jej dotyk… Wciąż to pamiętam, gdy w rozpaczy
wtulała się w me ciało, jak z zimna drżała, a słone łzy wysuszały
jej cudną twarz.

Ojcze! Zgubiłeś swe Dziecię!

Aniele Boży! Wrócę cię niebu!!!



Zastanawiam się, czy mu się udało. Wiesz, ludzie codzienności i
typowości są przekonani, że jego przeznaczeniem stały się nagie i
zimne skały. O głupcy! Jestem pewien, że odnalazł w Gwiazdach
szczęście. Odnalazłem. Nazywa się ono „Anioł”. Choć swą
niedoskonałością dorównać Ci nie mogę, Jednak czasami lepiej jest
żyć przy najważniejszych na świecie istotach w prowizorycznym
stanie, niźli gnić przytwierdzonym do ziemi. Aniele, muszę uważać,
bym nie popełnił ikarowego błędu. Nie martw się, jestem
czujny.

Wczoraj już dokładnie wszystko spłynęło, znów wzbiłem się do lotu,
wiesz? Szybuję teraz wysoko, bardzo wysoko, wiem, że pewnie upadnę,
boleśnie, ale muszę cały czas próbować. Inaczej byłbym przegrany
już za życia. I znów w siebie uwierzyłem.

Przepraszam za ludzi. Zapytasz dlaczego? Ponieważ istnieję i nie
mogę nic zmienić. Wiesz, za każdym razem, gdy poznaję osobę taką
jak Ty, czuję w sobie winę. Bo to tak, jakby narodziła się nowa
rasa prawdziwych ludzi, tych czujących, wrażliwych. Doświadczamy
intensywniej, inaczej od pozostałych, a to boli, Ty wiesz jak… I
tylko płaczę z tego powodu. Po prostu za wcześnie. Wiem, że mi
wybaczysz, albowiem zawsze, gdy winny czuje skruchę, winno mu się
wybaczyć (co jednak nie zmienia faktu dotyczącego możności jego
ukarania). Bo w dzisiejszych czasach już niewiele jest istot
czujących. Mówią, że na świecie żyje ponad sześć miliardów ludzi,
ale ja uważam, że te statystyki są bardzo zawyżone. Może należy
liczyć w tysiącach, może milionach, ale nie tak, jak podają. Moim
zdaniem to zaszczyt. Lecz wszystko ma swoje dwie strony. W tym
przypadku nazywa się ono cierpieniem. A co to jest, bardzo dobrze
wiesz. Ja już nie jestem człowiekiem. Ja się tego wyrzekłem ze
względu na ich zło. Dlatego nie możesz we mnie wątpić.





Jak widać

Jestem winny! Choć nie było mnie tam, jestem twym katem. Moje serce
widziało…

W i z Bożą chwałą spłynęłaś świetlistą drogą znaczoną twym
szczęściem, by swymi stopami dotknąć ziemi.

Aniele… to była pułapka. Widziałem…

… jak zarzucili na ciebie sieć Rybacką – twe zdziwienie…

… jak grubymi linami spętali delikatne ciało – twój strach…

… jak Mieczem Obosiecznym odrąbano ci skrzydła – twój ból…

… jak krwawiącą rzucili w błoto i pluli – twa rozpacz…

… jak spotkałem ciebie - twój płacz… gorzki, pełen żalu,
niezrozumienia, tnący myśli, kaleczący i… prawdziwy…

Aniele Boży, Aniele mój… wybacz. Byłem tak daleko, nie przy tobie.
Nie obroniłem cię…



Widzę… wciąż… Jego tak znaną, obcą mi twarz. Teraz patrzę jego
oczami…

… i widzę

Płynie rzeka, nie, to nie rzeka, to jego łzy. Jest karcony za to,
że jest dzieckiem. Za naturalność, prostotę, za CZŁOWIECZEŃSTWO.
Nie wie, kim jest ten dorosły, który na niego krzyczy… i tylko
płacze… i tylko drży. „Mamusiu, gdzie jesteś… ” Już nie może, nie
ma siły, nie rozumie… Zapomniał, lecz dziś wróciło.

widzę dalej

Plują mu prosto w twarz, gardzą i krzyczą, wyzywają. Dlaczego? Bo
był zbyt ludzki, bo zbyt dużo razy wybaczał, pomógł, a oni tego nie
doceniali. Myśleli, że jest słaby. Może był… I wróciły znów
płaczące oczy, pełne żalu i znaków zapytania. Może być
gorzej…

widzę…

Leży na ziemi, a oni go kopią, krzyczą, wrzeszczą, wciąż, wciąż,
wciąż… Jest ich zbyt dużo, nawet nie próbuje, tylko czeka, kiedy
oprawcy się znudzą, lecz oni… wciąż… po twarzy, po brzuchu, byle
jak najmocniej, jak najboleśniej. Nie może zapomnieć…

… dalej

Następny raz, znów boleśnie, lecz tym razem się nie broni, tylko
leży i się śmieje, a im bardziej i głośniej, tym mocniej kopią.
Dlaczego się śmieje… Dlaczego? Ze smutku. Można płakać ze
szczęścia, można śmiać się ze smutku. Nienawiść w nim wzrasta, lecz
zabija ją, tak jak oni zabili jego nie-ciało. Żyje, lecz już nie
on.

wciąż widzę…

Biją, bo myśli inaczej, bo widzi i czuje prawdziwie, nie sztucznie,
jak oni. A tyrani już tacy są, wszyscy muszą myśleć, jak oni. Nie
poddaje się, płaci za to wysoką cenę. Może czasami dla odmiany
warto mieć ciało w kolorach tęczy… gdyby nie ten przeklęty
ból…

widzę znów…

Już nikt nie katuje ciała. Teraz pastwią się nad jego duszą. Dają
nadzieję, pozwalają wierzyć, ufać, lecz… potem z nieopisaną
satysfakcją zabijają przedostatnią część człowieczeństwa. Może jest
jak kot, może też ma siedem żyć, a każde, które mu zostanie
odebrane czyni go słabszym, bardziej bezbronnym, mniej, a może
bardziej ludzkim? Lecz co to znaczy być człowiekiem? Już nikt nie
może płakać, on wylał wszystkie łzy tego świata, zbyt wiele razy,
zbyt bezsensownie.

Widziałem to jego oczami. Na nowo czułem wszystko, co mu zrobili.
Właściwie kto? Oni mają wiele imion, wiele twarzy, ale można nazwać
ich jednym słowem – Głupota. Wszystko inne złe, to tylko bliższe
lub dalsze jej odpowiedniki.

Raj się zmienił, nie ma już takiego, jakim go pamięta. Aniołowie
zstąpili, by nauczać. Ciekawe, ile mają żyć. Pewnie są
nieśmiertelni.

Widziałem go wczoraj. Nie płakał już. Nie cierpiał. Widziałem ten
błysk w jego oczach, jakiego już dawno nie było. Odżył, Aniele,
odżył!!!

Jutro dostanę od niego list, którego nigdy nie wysłał i nie wyśle.
Napisze o swoim marzeniu. Teraz słyszę:

„Wiesz, drogi Przyjacielu, spotkałem Anioła, prawdziwego wysłannika
Raju. To nie może być jedynie złudzenie czy sen – czuję jej oddech,
dotyk i ciepło, słyszę jej głos i… Dalej nie potrafię napisać –nie
wiem jakich użyć słów. Ogrzewa mą duszę swymi skrzydłami, swym
dobrem podsyca nadzieję, tak, tę do niedawna zapomnianą stronę
mojego JA.

Wiesz drogi Przyjacielu, mam marzenie, które przesyca całe moje
jestestwo, lecz strach trzymał je do niedawna w swojej paszczy nie
pozwalając urzeczywistnić się. Wiesz, chcę spojrzeć jej w oczy,
prawdziwie, głęboko, bardzo głęboko. Chyba żyje tylko dla tego, a
potem na nowo wszystko zyska sens.”





Noc jest najgorsza

Słyszysz? Oni tu są. Każdej nocy mego życia, od chwili, gdy
ostatnie promienie słońca przestają głaskać ziemię. Wtedy wychodzą
na żer. Lękam się. Nie śpię, wciąż czuwam, by nie schwytały i nie
rozszarpały w opętańczym tańcu żądzy krwi. Nie gaszę świateł. Widać
tylko ich mściwe i pełne nienawiści oczy łapczywie spoglądające z
ciemności. Chwila nieuwagi i… Opadam z sił. Już zmęczone oczy,
zaniedbane skrzydła, wychudzone ciało, wyblakła aureola… Będę
walczył do końca, lecz ile jeszcze zniosę??

Czy anioły mogą nienawidzić? Mogą. Nienawidzę tych przeklętych
demonów, upiorów nocy! Nienawidzę ludzi!!!



Każdy Człowiek ma gdzieś na świecie swojego anioła, a mój Anioł
jest już mi bardzo dobrze znany, za co z całego serca dziękuję
Gwiazdom. Posłuchałem Ciebie i postarałem się odnaleźć tę Drugą
Stronę Medalu - mnie. Może sobie przypomnisz, że powiedziałem, że
nie odnajdę jej w sobie. I w sobie nie odnalazłem, w kimś innym. To
Ty.

Ujrzałem w tobie śnieżnego Anioła, brutalnie okaleczonego przez
niedoskonałość świata. Jakby ludzie swą zachłannością pozbawili Cię
aureoli, bestialsko wyrwali skrzydła, pozostawiając wiecznie
otwarte rany. To tak boli… W życiu widziałem już anioła, lecz on
już odzyskał swoje skrzydła, swą aureolę i w pełni szczęścia
odleciał… gdzie? Nie wiem… Na pewno nie ma nic gorszego, niźli
Ziemia. Wiesz, gdybym miał skrzydła, oddałbym Ci je, ale ja nigdy
nie byłem aniołem. Ja należę do grona tych, którzy swą
bezmyślnością, nie, nazwijmy to po imieniu, głupotą, okaleczają
takich ludzi, jak ty. A Ty jesteś CZŁOWIEKIEM. Nie istotą
biologiczną, jak oni, jak… ja. Pewnie moja niewiedza i teraz Ciebie
kaleczy…

Pamiętam jak dziś. Na wzgórzu, pośród zieleni drzew i błękitu wód
spojrzałem Ci w oczy. Ta niby nieuchwytna chwila stała się
wiecznością, umiłowaną po wszech czasy nieskończonością w moim
sercu.

Gdy patrzę w Gwiazdy, ich blask przypomina mi Twoje oczy. W ich
głębi znalazły one przystań. I ja tam przycupnąłem, już nie pośród
gałęzi drzew. Pamiętam, jak pewnego razu Twe oczy stały się lustrem
i ujrzałem swoje odbicie. Wiesz jak się ucieszyłem? Zrozumiałem, iż
to nie fantazmat, nie moja chora wyobraźnia. To byłem i ja, i
Ty.

Nigdy Ciebie nie opuszczę, nigdy od Ciebie nie odejdę, choć… Wiesz,
ja może nie powinienem, może przywiążesz się do mnie, a to "nigdy"
może się spełnić. Bo… któregoś dnia może mnie zabraknąć, mogę się
wybrać do gdzie indziej. Niezależnie jednak od tego, czy to się
stanie, czy "nigdy" się spełni, nie myśl, że Cię opuściłem. Choć
nie będzie mnie tutaj, na Ziemi, choć mogę się mylić i przestanę
istnieć, będę w pewnym miejscu, gdzie zawsze, kiedy na to będziesz
miała ochotę, będziesz mogła się schować. Wtedy moja skóra pokryje
się pierzem, na mojej głowie wyrośnie dziób, a ręce zamienią się w
skrzydła. Przycupnę sobie w pewnym miejscu, składającym się z dwóch
komór i dwóch przedsionków. Tam będę, tu nie, gdzie indziej być
może. Wtedy nawet "nigdy" straci swój sens.





Oddajcie głos Mędrcowi!!!

Boże, ja ciebie nie nienawidzę. To nie tak. Choć twa bierność mnie
przeraża. Nie wiem, nie rozumiem, dlaczego pozwalasz tak cierpieć.
A może to my zbłądziliśmy, może to tylko nasze marzenia, że wciąż
nad nami czuwasz? Już nic nie mów, już nie trzeba.

Wczoraj spotkałem Anioła

Rzuciłeś ją pod me stopy

Jak zakurzoną zabawkę zostawiłeś

I zapomniałeś… Jak możesz

Być tak nieczuły i bezDUSZNY

Nie patrzyłem jej w oczy. Bałem się, że zobaczę w nich raj. Wolę
niewiedzę niż rozczarowanie. To by było niczym ostrze zmierzające k
sercu. Najpierw zagadka, zaskoczenie, lecz potem ból i rozpacz… do
samego końca. Wiesz, od kiedy spotkałem Anioła, już Ciebie nie
kocham. To naprawdę nie nienawiść. To po prostu rozczarowanie Twym
okrucieństwem.



Strach jest najgorszy…

Deimos…

Wybacz me zachowanie, wybacz, że z pełną świadomością wyleję teraz
na to martwe drzewo lęki trapiące mą duszę (wiesz, drzewa potrafią
mówić).

Boję się…

… rozczarowania, tego, że kolejny już raz moja osoba zawiedzie
kogoś, na kim mi zależy. Wszystko jest inne, ja jestem we wszystkim
inny od wszystkiego – odszczepieniec. To takie wyobcowanie… nikt,
kto mnie dogłębnie pozna, nie chce już dalej znać. Samotność… tak,
to dobry wyraz. Z przymusu, lecz ja ciągle się oszukuję, że z
wyboru. Okłamuję siebie, by mniej cierpieć, a gdy kolejny już raz
ktoś śmieje mi się w twarz, zwieszam głowę, odchodzę, nie tłumaczę
– ile można…

Boję się…

… że uznasz mnie nie za człowieka o głębszym spojrzeniu na świat,
lecz za wariata niegodnego Twojej uwagi – uwagi Anioła. Wiem, kimże
ja jestem, bym mógł o to prosić, lecz… Niektóre anioły przebywają z
ludźmi, może nawet z wariatami. Pewnie faktycznie nim jestem i
tylko marzę na jawie…

Boję się…

… że jesteś snem. Głęboki, niezrozumiały i bezpodstawny lęk.
Kłujący gdzieś od środka, wżerający się w myśli. On zabija
nadzieję…

Boję się…

… że moje dziwactwo może Cię zranić, nieświadomie, lecz boleśnie.
Jestem jak duże dziecko, które może ciągnąć kota za ogon nie
rozumiejąc, że to sprawia cierpienie. Czy jestem dużym dzieckiem?
Wszyscy ludzie nimi są. I niemalże wszyscy o tym nie wiedzą.

Boję się…

… tego, że jestem zbyt natarczywy, że moja chęć przebywania blisko
Ciebie jest zbyt silna, zbyt długotrwała, a Ty masz już dość. To
jest największy lęk jakiego doświadczam. To on niemalże cały czas
ubiera moje myśli w nie takie słowa, jakie chcę. Niszczy i zabija
powoli, lecz nieubłaganie. Wiesz, duszę można zabić. Ten strach
jest skrytobójcą ludzkich dusz.

Boję się…

… że zostanę zraniony. Lecz on jest nieistotny. Więc skąd się
bierze? Wyjąłem go z życiowego bagażu. Byłem wodzony za nos,
maltretowany, nie, to zbyt łagodne słowo, katowany psychicznie.
Żyłem w ciągły strachu przed samotnością. Dopiero potem
zrozumiałem, że jest ona o niebo lżejszą torturą. Byłem sukcesywnie
mordowany…

Boję się…

… że nie jestem do końca sobą. Ten strach minionych miesięcy
przywdział mi maskę dającą ukojenie, lecz wytwarzającą sztuczny
obraz mojego JA. Dopiero przy Tobie zaczyna ona odpadać, lecz… ten
sam strach, który powołał ją do życia, trzyma ją mocno… Ten strach
nosi moje imię… Już wiesz, dlaczego staram się nie patrzeć ludziom
w oczy? Jest takie stare porzekadło, że oczy są zwierciadłem duszy,
a tam czai się zupełnie inna osoba. Żeby zabić tę obawę trzeba
zniszczyć kawałek mnie, tę część, która została brutalnie zmuszona
do mówienia: nie ufam. Czy chcę to zrobić? Chcę, lecz…

Boję się…

To tylko inne błędne koło, wciąż pracujące perpetum mobile.
Przeklinam je.

Dlaczego to piszę? Ponieważ wciąż

Boję się…

… tego, co poczułem. Jest do uczucie całkowicie mi nieznane, lecz
fascynujące, przenikające mnie całkowicie… nie rozumiem go i nie
wiem, co może ze sobą przynieść. A strach jest w tym przypadku
jedynie wynikiem niewiedzy.

Boję się…

… wreszcie samego strachu. Czyż nie jestem śmieszny? Strach przed
strachem!





Modlitwa do Anioła

Aniele Boży, Stróżu mój…

Klękam przed Tobą w pokorze błagając o przebaczenie. Wybacz me
człowieczeństwo, wybacz te zło drzemiące. Jestem winien, jam jest
Twym katem. Niszczę w Tobie dobro, zabijam powoli, lecz
nieubłaganie.

Aniele Boży, Aniele mój…

Nie chowaj urazy, tylko znów na mnie spójrz, znów przytul. Ostatni
raz. I tylko nie płacz, już nie, teraz ja. Twych łez już
nadto.

Aniele Boży, Aniele mój…

Zapomnij i znów poszybuj ku Gwiazdom. Przebudź się wreszcie… Aniele
mój.



Kiedyś, wędrując przez życie spotkałem Gwiazdy. Przemówiły moimi
ustami, pocieszyły, wsparły umęczoną mą duszę. Lecz umilkły,
myślałem, że już na wieki. Słyszysz? Mówią znów, inaczej,
piękniej.

„Zamknij oczy starcze. One są niepotrzebne. Przestań patrzeć i
słuchać. Poczuj nie zmysłami tymi niedoskonałymi, lecz
sercem”.

Ich głos ucichł, a ja coś zrozumiałem. Potem spotkałem Gwiazdy w
płomieniu świecy. Nauczały dalej.

„Czujesz moje ciepło? Zbliż swą rękę. Parzy? Nie, to tylko
złudzenie. Wmówiono ci, że będziesz doświadczał bólu. To jest
jedynie przyzwyczajenie. Wyzbądź się go, a wszystko będzie inaczej,
lepiej. Anioł nie może ciebie sparzyć, jeśli w to wystarczająco
mocno będziesz wierzył”.

Nie parzy.

Potem Gwiazdy objawiły się w postaci śnieżnobiałego gołębia.
Śpiewały:

„Wznieś się, leć wysoko wraz z Aniołem, wyrwij się ziemskim
łańcuchom. Wzleć k nam i szybuj wysoko nie bojąc się upadku.
Wyzbądź się strachu”.

Poszybowałem.

Gwiazdy zaszumiały liśćmi dębu:

„Zawsze, gdy ktoś zrywa nasze liście bardzo cierpimy. Wiesz, my
również czujemy, tak samo jak anioły. Gdy ktoś w swej głupocie
zrywa ich liście, też doświadczają bólu i płaczą. Uważaj, byś jej
nie okaleczył”.

Posłuchałem szeptu dębu i zacząłem uważać, by nie zrobić jej
krzywdy swą niewiedzą.

Następnie spotkałem Boga, a w jego oczach dojrzałem Gwiazdy.
Spojrzał na mnie i przemówił bez słów:

„Zawsze patrz na nią pełnią miłości i akceptacji. Nie wstydź się
tego i nie słuchaj, co mówią inni. Nigdy nie byłeś sobą. Zawsze
byłeś połową siebie. Ona jest tą zagubioną częścią i dopiero razem
tworzycie całość”.

Ja słuchałem, On mówił dalej myślą:

„Żyliście już wielokrotnie razem i osobno, wielokrotnie wasze losy
się splatały. Teraz już wiesz, dlaczego czujesz, jakbyś ją znał od
zawsze? To są mgliste odczucia przeszłości, której nie pamiętasz i
nie powinieneś”.

Dalej już nic nie widziałem i nic nie słyszałem, tylko czułem
sercem tak, jak mnie nauczyły Gwiazdy.

„Możesz być zawsze przy niej, nie ciałem. Można słyszeć czyjeś
myśli zawsze i wszędzie, jeśli będziesz tego bardzo mocno pragnął.
Często robisz to śniąc”.

Wtedy zrozumiałem. I świat się zmienił, i wszystko zyskało nowy
sens.

Poczułem się… Aniele, Ty wiesz jak.





Duchowi kochankowie

Wiesz jak to jest, gdy spotykają się duchowi kochankowie? Wiesz, co
się dzieje, gdy wpadną w swe ramiona?

Raz na setki lat sam Bóg jest świadkiem tego cudownego tańca ciał i
dusz. Idealnie, tak idealnie do siebie dopasowane. Gdy już są tak
blisko siebie, nikt nie wie, czy to bije serce jednego, czy
drugiego. Gdy patrzy w jego twarz nie widzi mężczyzny, lecz połowę
siebie. Gdy dotyka jej skóry, nie sposób rozróżnić, czy pieści
siebie, czy ją. Stają się jednym, czas przestaje dla nich istnieć,
wszystko zyskuje miano nieistotnego. Nirwana jest przy tym dalekim
i egoistycznym odpowiednikiem. Nie ma takich słów, które mogłyby
opisać, co dzieje się wtedy z ich duszami. A dla nich słowa stają
się już jedynie nieużytecznym wspomnieniem. Istnieją w sobie, z
sobą i dla siebie. Niech nikt nie śmie niszczyć duchowych
kochanków!!!



Aniele, tak, jesteś moją druga połową, ja jestem twoją. Jednak,
wiesz, to chyba nie świat, nie ludzie, nikt i nic nas nie
rozdzieliło. Wydaje mi się, że to my sami się na to kiedyś
zdecydowaliśmy, na tę męczącą samotność. Zapytasz o powód? Oh, jest
ich niezwykle dużo. Będąc w różnych miejscach w tym samym czasie
mogliśmy się dwa razy szybciej uczyć. Zrozumieliśmy wiele uczuć.
Doceniliśmy siebie wzajemnie. Nie będę dalej wymieniał.
Najcudowniejsze w tym całym doświadczeniu jest jednak to, co teraz
przeżywamy, a właściwie zaczynamy -zjednoczenie. Do tej pory
uważałem, że połączenie może nastąpić dopiero po śmierci ciała
fizycznego, ,ale… na szczęście – myliłem się. Najdokładniej to
czuję, gdy jesteś bardzo blisko mnie. Gdy cię przytulam, bardzo
często nie jestem w stanie odróżnić ciebie ode mnie.

Zastanawiasz się skąd te różnice, te drobnostki? Jesteś
doskonalsza, więcej się nauczyłaś, zrozumiałaś, dlatego właśnie
zyskałaś miano Anioła, a ja mogę jedynie poszczycić się ptasim
marzeniem w ludzkiej skórze. Ale to nic, to nieistotne, albowiem
jesteśmy jednym w dwóch ciałach, dzięki czemu doświadczamy
odmiennego. Ciekawe jak już długo osobno… Czuję, że już
wystarczająco. Jedno wiem – jesteś najwspanialszą rzeczą, jaka mi
się przytrafiła w tym życiu. Już nic tego nie zmieni.

Zapamiętaj Aniele – myśl nie jest związana materią. Nie muszę ci
chyba tego udowadniać. Jestem cały czas przy Tobie, Ty przy mnie.
Nie musimy o tym wiedzieć, tego pamiętać, ale taka jest prawda. W
snach nie jest to dziwne. Na jawie może się to wydawać nierealne,
można mieć wrażenie, iż to złudzenie, halucynacja, fantazmat. Nie
ufaj temu przeczuciu. Świat jest o wiele bardziej złożony, niźli
wydaje się to naszym naukowcom. Po prostu jestem zawsze przy Tobie.
Nie wątp w to.

W Twych oczach odnalazłem radość życia, młodzieńczy zapał,
niepohamowaną miłość, pełnie zaufania… więzienie, w którym je
wszystkie zamknęłaś przed światem. Jedynie dobro pozostało
nieskrępowane, to, przez które tak cierpiałaś. Ale właśnie dzięki
temu stałaś się największym Aniołem. Odnalazłem w Tobie raj, w
którym się schowałem przed rzeczywistością. Odnalazłem i światło,
które ukazało mi odpowiednią drogę. Odnalazłem najpiękniejsze
piękno duchowego dnia i również nocy, odnalazłem wreszcie i wiele
innych rzeczy, o których nie powinienem pisać. Wszystko to
sprawiło, że chciałbym być przy Tobie już na zawsze. Na
zawsze…





Dębowa opowieść

Wiesz, wczoraj rozmawiałem ze starym Dębem. Przycupnąłem na jednej
z gałęzi, by przeczekać burzę. Otulił liśćmi moje drobne ciało,
delikatnie rozczesał pozlepiane piórka. W nocy, gdy wiatr już
zakończył swój taniec z deszczem, opowiedział mi historię.

„Dawno, bardzo dawno temu, pod moim pniem przysiadła para ludzi.
Jestem stary i już wielokrotnie widywałem kobiety i mężczyzn
podczas ich miłosnych zabaw.

Pamiętam, jak patrzyli sobie w oczy. Bez łapczywości, żądzy czy
zaborczości. To było coś niezwykłego. Inni kochali się pod mymi
liśćmi, lecz oni… dotykali tylko swoich rąk, a wyrazy ich twarzy
mówiły, że przeżywają po stokroć większą ekstazę. Wyglądało, jakby
ich dłonie tańczyły w miłosnym splocie. Patrzyłem, jak wielką
rozkosz daje im każdy najmniejszy dotyk, każde, delikatne, niby
przypadkowe muśnięcie. Widziałem, jak opuszkami palców gładził jej
skórę,,jak upajał się jej ciepłem i zapachem. Potem powoli unieśli
się nad ziemię i poszybowali, daleko, daleko… nie wiem
gdzie”.

Stary Dąb zapłakał. To były łzy szczęścia, tęsknoty, odrobiny
zazdrości. Przytuliłem się bardziej do jego kory, a on poczuł się
odrobinę mniej samotnym.



Morfeusz przetarł zmęczone oczy i leniwie przeciągnął się w swym
złotym tronie pozwalając, by jego cień naśladował go na ścianie
komnaty. Jego nad wyraz dźwięczny głos wołający poddanych przerwał
głuchą ciszę. Nikt się nie zjawił. Odczekał chwilę i ponownie
zawołał. Ta niby zwykła czynność wydawała się być jego codziennym,
odwiecznym rytuałem, tak zachwycającym w swej prostocie. Rubinowymi
oczyma przemierzył całe pomieszczenie, lecz nie ujrzał nikogo. Był
sam – od niezliczonych już lat.

_Już nikt we mnie nie wierzy…

Te słowa stały się jego nagrobnym epitafium, lecz pozorna śmierć
nie niosła ze sobą bólu umierania, a jedynie radość i nadzieję
zmartwychpowstania nowym ciałem. Przedwieczny zamknął oczy i zaczął
drżeć niczym w szamańskim transie.

- Gwiazdy, czyńcie, co do Was należy. Teraz on…

***

Obudziłem się z niewyraźnym poczuciem wspomnień je-zi-wio-letnich
dni i nocy. Nie wiem, dlaczego tu jestem, dlaczego tak zdecydowały
Gwiazdy. I w jednej chwili zostałem brutalnie uderzony księgami
zapisanymi przeszłością. Otarłem łzy i rozejrzałem się po pokoju.
Czary z ogniem zamieniły się w rozpalone pręciki w szklanych
bańkach, marmurowa posadzka w zniszczony wiekiem dywan, złoty tron
w drewniane krzesło. Chyba z przyzwyczajenia wykonałem codzienny
rytuał, choć głos był już słabszy, bardziej speszony i z jeszcze
mniejszą dawką nadziei. Nie stało się absolutnie nic. Wciąż byłem
sam, wciąż nikt we mnie nie wierzył. Z coraz większym
zrezygnowaniem…

- Gwiazdy, czyńcie, co do Was należy. Teraz on…

***

W odwiecznym

Błędnym kole

Krążę

Istnieniami

Samotnie malując

Swój los

Samotnie rzeźbiąc

Swoje życie

W błędnym kole

Walczę

Z kolejnym dniem

I nocą

Aż do końca

Czasu

***

Budzę się kolejny już raz. Pięć? Osiem? Trzydzieści, piętnaście,
dwadzieścia siedem? Serce nie zliczy lat duszy. Wciąż nikt nie
przychodzi na me zawołanie, wciąż czary ognia się żarówkami, marmur
wykładziną, złoto drewnem. Wciąż nikt we mnie nie wierzy, lecz
zlitował się pewien Anioł i… nie czuję samotności. Już nie trzeba
recytować zaklęć do Gwiazd, albowiem jest Ktoś. Tak, można żyć
broniąc się przed jadem zasypiania. Aniele – nie pozwól mi kolejny
już raz zasnąć, bo nie wiem, gdzie się obudzę!



Piekło



Dzieło idealne nie operuje słowem, nie operuje obrazem czy
dźwiękiem. Narzędziem przekazu staje się jedynie myśl, która ma za
nic materię. A myśl nie jest słowem, nie jest obrazem czy
dźwiękiem. Budują ją jedynie uczucia, emocje. To jest dzieło
idealne – Arcydzieło. Cóż jednak uczynić, by w tym świecie jego
jedynym odbiorcą nie był sam autor? Nie ma rzeczy niemożliwych, są
tylko rzeczy mało prawdopodobne.



Aniele… i Ty? I Ty mnie zostawiłaś? I Ty podążyłaś ścieżką ojca?
Nie wyobrażasz chyba sobie, co teraz czuję. Wszelkie ludzkie słowa
są zbyt niedoskonałe, by mogły to wyrazić. Wiesz jak to jest, gdy
straci się najważniejszą na siebie osobę? To tak, jakby amputować
kończyny, wypalić żarem oczy, zniszczyć słuch, wyrwać język. Stałem
się kaleką, wegetuję swoim życiem. Już nic nie jest istotne. Czemu
i Ty… Straciłem wiarę w jutro. Nie powinienem Ci dawać książki
ojca, nie powinienem, to moja wina. A teraz już Ciebie nie ma. Na
zawszę zostałem sam. Nie przestanę pisać…

Ponad miesiąc temu pojawiłaś się w moim życiu, tak bardzo podobna
do mnie, iż pokusiłem się o określenie Cię jako bratniej duszy.
Odnalazłem siebie i wreszcie chyba zrozumiałem. Życie nie jest
takie piękne. Już Ciebie nie ma. Ponownie stałem się samotnikiem. I
całym sercem znienawidziłem czas. Straciłem ochotę do wszystkiego,
siłę i energię życiową. Ja więdnę…

Śmierć mnie jednak chyba nigdy nie odstępuje i krąży wokół mnie,
niosąc zniszczenie, układając bezwładne już ciała w drewnianych
skrzyniach na pokaz, jak róże w kwiaciarni, karmiąc siostrę Ziemię
słonymi łzami cierpiących. Ja nie zapłaczę. Moja wiedza mi
wystarczy, bym tego nie zrobił. Nie dam nikomu tej satysfakcji. Już
nic nie mów, już nie trzeba, lepiej przemilczeć, naprawdę jest
dobrze. Jestem dalej sobą…

W tym świecie optymistami mogą być ślepcy lub ignoranci.





Oczy łez

Spójrz w me oczy a zrozumiesz. Co? Nieopisany ból tego świata,
nienawiść niemocy, słony smutek, pustkę nadziei, przekleństwo nie
spełnianych marzeń, pogardę głupoty i złota. Nie ujrzysz tam żaru
młodzieńczej walki. On już wygasł pozostawiając starczą głębię
klęski.

Bóg musi mieć podobne oczy.



Aniele, opuściłaś mnie i ty. To nie Twoja wina. To był przymus.
Chyba przez zawiść. Nie, chyba jednak przez głupotę ludzi. A może
tak po prostu musi być. Znowu zostałem sam na tym świecie, znowu
nikt nade mną nie czuwa, lecz mam nadzieję, że wrócą mi Ciebie. Tak
bardzo tęsknię, a tęsknota wypala mą duszę, zabija powoli, lecz
nieubłaganie, jak ostrze sztyletu zmierzające k sercu. Wiesz, w
życiu spotkałem Ciebie - prawdziwego Anioła, któremu ludzie
odebrali aureolę i odrąbali skrzydła. A teraz odeszłaś…

Minął miesiąc. To był cudowny miesiąc. Odżyłem jak nigdy dotąd.
Wiesz, byłem szczęśliwy, pomimo tego, iż już się skończył. Miesiąc…
I wiesz, z jednej strony jestem nadal szczęśliwy, z drugiej smutny,
że to już koniec. Może słowo koniec jest tutaj nieodpowiednie,
chyba raczej powinienem napisać o zmianie. Tyle się zmieniło. Ja
się zmieniłem, choć może nie.

Tęsknię. Tak bardzo tęsknię za Tobą, do Ciebie. Każdy dzień teraz
pusty, bo niepełny. Wzrok spuszczony gdzieś liczy ziarenka piasku,
płaczę wraz z deszczem o szyby. Łzy żywią różę, która wyrosła w
moim sercu, lecz… gasnę. Przede mną ciemność, lecz muszę stawiać
kolejne kroki w nieznane. Muszę… Powiedziałem sobie, że będę silny,
lecz sił już brak. Teraz zamykam oczy i karmię duszę wspomnieniami.
Nie czuję radości wszelkich doznań. Nie czuję przyjemności z nich
płynących. Gdzieś głęboko pod skorupą bólu gnieździ się nadzieja,
lecz jej głos tak cichy, niesłyszalny dla ucha rozsądku. Aniele!
Wróć!

Rozmawiam z Bogiem i żebrzę na kolanach jeszcze o kilka chwil. I
nie wiem, czy mnie widzi, czy słyszy mój błagalny głos.

***

Budzę się. To nie był zły sen. To jest zły świat i moje złe życie.
Samotne, bo Anioł gdzieś daleko. Dałbym Ci wszystko, tylko bądź
przy mnie.





Każdy dzień

I noc bez ciebie

- tęsknotą

Każda chwila

- znienawidzoną wiecznością

A cichy głos - miarowy oddech –

- krzykiem rozpaczy

Pozostają tylko wspomnienia

I beznamiętna cisza…



Dlaczego mam się interesować innymi, cóż oni mi takiego dają?
Złudne wartości? Iluzje dobra? Fantazmaty miłości? Nie, oni mi
tylko zabierają, nic nie dają. Oni są jak pasożyty, jak pijawki.
Pastwią się nad moim życiem, nad moją osobą i żywią się moim
cierpieniem. Gdybym mógł ich wszystkich zabić… Jest we mnie tyle
nienawiści. Dlaczego są tak okrutni?

Widziałem dzisiaj, jak wszedł do baru zakrwawiony mężczyzna. Miał
poszatkowaną nożem twarz. I nie ma w tym momencie żadnego
znaczenia, kim on był. Ta cała agresja już mnie chyba tylko
przeraża. Nie winię Boga. On nie ma tutaj nic do gadania.
Zastanawiałem się, dlaczego. Potrafisz mi odpowiedzieć, dlaczego w
ludziach jest tyle nienawiści? Do niedawna potrafiłem, ale czas
znowu sprawił, że nie mogę, nie, ja nie chcę. Boję się tej
odpowiedzi, którą znam. Wcześniej patrzyłem na ludzi i miałem
ochotę ich wszystkich zabić, uwolnić umęczoną Matkę Ziemię od jej
morderców.

Nic się nie dzieje bez przyczyny, a to przecież my jesteśmy jej
protoplastami. Ale czy życie nie jest przyczyną Twojego odejścia?
To zależy od interpretacji tego pojęcia. Bo dla mnie życie to
zdarzenia, które kreujemy swoją osobą, swoim istnieniem, wyborami.
Niezależnie od tego, jaki jest stan obecny, cały czas pamiętam,
jaki był w przeszłości. To już jedynie pamięć, bo przeszłość i
przyszłość tak de facto nie istnieje. I choć zmiana była
nieunikniona, choć przeszłość i brak wyraźnej kontynuacji stanu
przeszłego kaleczy mnie w teraźniejszości, cały czas mam na uwadze
fakt, że to cierpienie może mnie niezwykle wiele nauczyć. A to
jest

właśnie sens życia - nauka, a mówiąc najprościej - sensem życia
jest samo życie. Gdyby jeszcze tak bardzo nie bolało…





Chcę

Tak… Chcę zabić. Kogokolwiek, bez powodu. Nie, tak właściwie to mam
powód, a nawet kilka. Chcę usłyszeć krzyk ofiary po pierwszym
zadanym ciosie. Chcę poczuć świeżą, ciepłą krew spływającą z mojej
twarzy, powoli zasychająca na rękach. Chcę zobaczyć strach w oczach
umierającego, szeptaną modlitwę, prośbę o litość. Chcę to wszystko
poczuć, chce, by mnie przepełniło, by zagnieździło się w każdym
zakamarku mego umysłu. Chcę zobaczyć jak to jest, tak naprawdę,
zabić „bez” powodu…



Zżera mnie tęsknota za dniem wczorajszym powodując jednocześnie
niewiarę i niechęć dnia jutrzejszego. Tak to już jest, że człowiek
żyje albo przeszłością, albo przyszłością, zapominając o szarości
dnia dzisiejszego, tego jedynego, który tak na prawdę istnieje,
bo

przeszłość jest jak wspomnienie, przyszłość jak sen i tak de facto
już nie istnieją. Wczoraj jest przyczyną dzisiaj, dzisiaj jest
protoplastą jutro. Bo tak w zasadzie nasze życie jest nieustanną
podróżą w przyszłość bez możliwości powrotu.

Niech się dzieje co chce. Powiadają, że czas goi rany. Można to
przyśpieszyć. Ludzie są źli i robią sobie na wzajem złe rzeczy.
Powiedz, po co się męczyć, jak i tak wiadomo, że będzie

się cierpiało? Po co się znowu angażować, skoro i tak zostaniemy
porzuceni? To wszystko bez sensu. Niech wreszcie Bóg naciśnie ten
guziczek z napisem "koniec świata". Tak będzie najlepiej.

A ptak… Wiesz, chyba bym poleciał właśnie nad morze i leciał jak
najdalej od brzegu, jak najwyżej w stronę Słońca, Gwiazd, Ciebie…
aż zabraknie sił, a wtedy, gdy już przed oczami zaczną pojawiać się
kalejdoskopowe wzory, gdy zmysły zaczną szaleć a mięśnie odmówią
posłuszeństwa, spadnę w bezmiar wody, który stanie się moim nowym
domem, wiecznym…





Niech stanie się Koniec

To był dziwny sen. Taki wyrazisty. Najpierw była pustka i czerń.
Nagle, w nicości, pojawił się błysk. Ktoś zapalił zapałkę. Powoli
zbliżył ją do świecy. Zaczął mówić. Czułem, że jest potężny. On był
potężny. Powiedział, że nastanie Koniec, Koniec Istnienia. Świat
będzie… nie, nie będzie. Muszę Mu w tym pomóc, a otrzymam nagrodę.
Słuchałem dalej… Godzinami mówił o całym złu na ziemi, o
cierpieniu, gniewie, nienawiści, śmierci. „Trzeba z tym wszystkim
skończyć”, mówił. Miał taki hipnotyzujący głos – poważny i
stanowczy. Wyczułem w nim odrobinę nienawiści, do życia. Zauroczył
mnie swoimi opowiadaniami. Już nie mogłem doczekać się nagrody.
Chciałem czynić Koniec. Rano zabiłem pierwszy raz – żonę, potem
dwójkę moich dzieci.

Mistrz przychodził każdej nocy. Podsycał moją nienawiść do ludzi. A
ja mordowałem dalej. Cały czas słyszałem Jego głos. Obiecywał, że
zostanę wynagrodzony, że nie zapomni o mnie. Ufałem Mu. Przecież
nie móg by mnie okłamać. Ale to już nieistotne. Stał się Koniec.
Mój osobisty Koniec. Powiedzieli, że jestem zbyt niebezpieczny.
Odebrali mi prawo do życia.

Przyszedłem do Niego po nagrodę. A On, ze zdziwieniem spojrzał na
mnie i powiedział, że już ją otrzymałem. Przecież uwolnił mnie z
tego pieprzonego świata…



Modlę się. Płyną ze mnie błagalne myśli, jakich rzadko słucha Bóg.
Czy ptaki umieją mówić? Oczywiście, lecz mało kto rozumie ich
słowa. Słyszysz ten cichutki pisk wciąż powtarzany? Boże, powiedz,
że się mylę! Powiedz, że to sen.

Wciąż od nowa. Jak błędne koło marzę w modlitwie… znowu śnię.

Zegar wybił dwunastą. Dziś nie będzie koszmaru. Widzę ptaka, nie,
to nie ptak. Zbyt czyste oczy, zbyt białe pióra. I ten uśmiech.
Ptaki tak nie potrafią. Tyle szczęścia, ciepła i miłości. Tańczy
wśród obłoków jak nikt dotychczas. Nie zazna już bólu i cierpienia,
nienawiści i zła. A ja widzę i pytam: Aniele, czy to tylko sen? Czy
zbłądziłem w krainie Morfeusza?

Budzę się i w koszmarze kolejnego dnia - kolejny już raz… Zatracam
się w tej słodkiej nocy, w tych marzeniach. Już nic nie słyszę, nic
nie widzę. Zamykam oczy i czuję… To jak niedokończona opowieść,
którą pisze teraźniejszość. Reszta to wspomnienie i strach przed
będzie.

Jestem zmęczony. Jest mi niedobrze. Otoczenie, ludzie, których znam
widzą, co się ze mną dzieje. Chcą mi pomóc, ale nie potrafią. Teraz
sam musze to zrobić. Nawet nie mam ochoty im tego tłumaczyć. To
dobrzy ludzie, ale nie zrozumieją tego lub inaczej zinterpretują.
Nie chcę już nikogo nowego poznawać. Boję się. Dopiero teraz widzę,
jaki jestem słaby, jak bardzo potrafię cierpieć. Wiesz, nie wstydzę
się tego, ale chyba nie jest zbyt dobrze z moim zdrowiem
psychicznym. Mam depresję, chyba pojawiły się halucynacje. Czasami
nie kontroluję tego, co robię. Budzę się w jakiś dziwnych miejscach
i nie wiem, jak się tam znalazłem. Pewnie jakoś z tego bagna wyjdę…
A może to smutek w czystej postaci, niepojęta w swym ogromie
tęsknota…





Tak blisko choć tak daleko

Aniele mój… widziałem. Widzę to wciąż, wciąż te same obrazy
układają do snu smutne, zmęczone me oczy. Wciąż to samo.

Było to przelotnie, nieuchwytnie, jak sen, lecz jaki sen tak słodki
jest? Potem odeszło… A ja widzę wciąż, wciąż czuję gdzieś z lewej
strony. Aniele mój… Tak bym chciał, żeby wrócono cię niebu, lecz
tak bym chciał, żebyś była i przy mnie.

Teraz śnię…

Widzę twe łzy chowane w sercu. Cichutko… już nie mów, już nie
musisz, Aniele… Ja słyszę, jak rzeźbą twą duszę, jak spływają po
twarzy. Słyszę twój niemy szloch, twą rozpacz. I wyję z bólu, jak
nikt jeszcze.

Już nie płacz, już wszystko dobrze. Wiem, że znów chciałabyś się we
mnie wtulić, wiem, lecz… Jestem przy tobie, tak blisko, choć lata
światła stąd. Wybacz… Aniele mój…



Tęsknię za Tobą. Tęsknię za Twoim uśmiechem, za Twoimi oczami,
dłońmi. Wspominam chwile, gdy mnie przytulałaś i… znowu tęsknię.
Wróć proszę… Czas wiele ma imion, lecz dla mnie liczą się tylko
chwile spędzone przy Tobie, choćby w snach, w marzeniach
teraz.

Tak dawno Cię nie widziałem patrząc w Gwiazdy. Wiesz, kiedyś Tam
polecę… Bez anielskich skrzydeł i bez aureoli… Lecz potem wrócę, bo
obiecałem.

Straciłem prawie całkowicie poczucie rzeczywistości. Wszystko jakby
się dzieje obok mnie. Czas stanął w moim umyśle. Wypalenie… to
idealne słowo określające mój stan. Może jeszcze dodam do tego
pustkę, brak siły i ochoty życiowej, nienawiść do świata i złych,
bo głupich ludzi. Tak, to wszystko, ten świat jest bez sensu. Nie
oszukuję się, mam powtarzające się stany depresyjne, szczególnie
silne po Twoim odejściu. Ale trzeba żyć. I robię to, pomimo, iż
śmierć mnie fascynuje, jest moją życiową pasją. Wiesz, nienawidzę
ludzi. Nienawidzę ich, ale i kocham. Nie potrafię sprecyzować tego
uczucia. To… to mieszanka miłości i nienawiści. Ale są na świecie
jeszcze dobrzy ludzie. Może miałem, na pewno miałem szczęście
trafić na takie osoby. To są jednostki, SĄ. Ludzie, którzy zostali
pokrzywdzeni przez świat, lub ludzie, którzy widzą, myślą i czują w
sposób podobny do mojego. Lecz oni nie pomogą…





O co mi chodzi ?

Już od dawna prawda dobijała się do wrót mego jestestwa. W końcu
przełamała zardzewiałe już zawiasy ostatniej nadziei. Wdarła się do
najskrytszych zakamarków mego umysłu. Wy nazywacie to opętaniem, ja
wyzwoleniem. Dopiero po tym wydarzeniu dostrzegłem sens
nie-rzeczywistości. Poznałem smak prawdziwej wolności. W moim nowym
świecie nie było żadnych kodeksów. Nie było kłamstw. Sam
decydowałem o tym, co w tym jednym i niepowtarzalnym momencie jest
dla mnie najodpowiedniejsze. Zatarła się tym samym granica między
dobrem a złem. Pogrążyłem się w irracjonalnej dla was krainie snów
na jawie. Obłęd? Nie, nie na początku. Jednak zboczyłem ze ścieżki
poznania i wkroczyłem w strefę chaosu. Zostałem uwięziony w paszczy
potwora – szaleństwa.



Mam imię, które mówi, że żyję, choć jestem umarły. Jestem umarły
dla świata. Już nie jestem, choć nadal istnieję. Moje myśli nie
należną do tego świata. Do innego również nie. To jakby statek
natrafił na mieliznę i już nic nie można było zrobić. To ojciec. To
Ty. Opuściliście mnie w swej tęsknocie za innym miejscem, innym
życiem. Zostałem sam, na nowo sam. Nie mogę zapomnieć. Poprzez moc
nowego imienia poszukuję do was drogi. Ankh… Otwórzcie się wrota
nieb i piekieł, bym odebrał Ziemi to, co jej!!!

Nie wiem, czy wystarczy mi czasu. Sprawy nie idą do końca po mojej
myśli. To jest prawdopodobnie mój ostatni list. Chcą mnie zamknąć w
zakładzie. Twierdzą, że tam nie znajdą mnie te demoniczne głosy,
ale ja im nie ufam. Wiesz, one ciągle do mnie mówią. Szepczą, że
tam nic nie istnieje, że was już nie ma. Boję się. Wciąż widzę ich
krwawe oczy w ciemnych korytarzach… Wiesz jak to jest prawie nie
spać? Wlewam w siebie kolejne litry kofeiny, pompuję nikotynę, by
nie pozwolić sobie na sen. Noc jest najgorsza. Straciłem wiarę, to
przez nich. Ojcze, już nie wiem…

Aniele, wybacz, że sił już brak. Zaraz wyważą drzwi, lecz wiedz, że
nigdy nie spocznę w poszukiwaniach, choćbym miał zaprzedać się
diabłu. Nigdy…





Tylko

Obserwujesz. Co? Sam nie wiesz. Jesteś obserwowany. Przez co/kogo?
Przez Rozpacz każdego Minionego Dnia. Przez Gdzie Indziej, przez
Nieistotne. Oni ciągle tu są. TU SĄ! – słyszysz ciche szepty
dobiegające z mroku. Nie widzisz ich dobrze. Tylko te niewyraźne
cienie plączące się pod twoimi nogami, na wpół żywa Czerń
Przestrzeni. Tylko ledwo słyszalne skrzypienie podłogi, cichy krok,
delikatne drapanie w drzwi. Tylko dziwny zapach, tak niepodobny do
czegokolwiek, nienaturalny, bezpostaciowy. Tylko słabiutkie
muśnięcia o twoje ubranie. Tylko metafizyczne uczucie, że nie
jesteś sam, że ktoś skrada się za twoimi plecami. Oni wszyscy mają
tylko jedno imię: Obłęd.
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